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Matka dekoruje swojego syna

Pani Oatin, kawaler Legli honorowej ozdabia w Landerneau (Francya) 
piersi swetro syna odznaką za waleczność.
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Matka dekoruje swojego syna.
(Do illn stracy i tytułowej).

Plac miejski w  Landernean w  departam encie Fi- 
o istere  w e F rancy i był w  ubiegłym  m iesiąca w i­
downią niezwykłego, a głęboko wzruszającego w y­
darzenia. W  dnia 13 sierpnia odbyć się miała u ro ­
czystość wręczenia odznak honorow ych za w ale­
czność oficerom i kołnierzom tam tejszej załogi. W  dzi­
siejszych czasach nie je s t to  nic nadzwyczajnego, 
w  ciąga bowiem w ojny św iatow ej spotykaliśm y się 
z czemś podobnem bardzo często, uroczystość prze­
ciek, jaka się tamkę odbyła, rókniła się ta k  w ybi­
tn ie od w szystkich jej podobnych, ik obudziła ogólne 
zainteresow anie nie ty lko w  samej F rancyi, ale 
i poza jej granicam i, dokąd rozeszła się wiadomość 
o tem  niezwynłem w ydarzenia. Oto m atka, k tó ra , 
gdy  ojczyzna była w  niebezpieczeństwie w ysiała  
swych synów  na obronę jej granic, dziś gdy w ró­
cili zwycięzcami, w łasnoręcznie ozdobiła piersi je­
dnego z nich przyznaną m a przez przełokone w ła­
dze odznaką waleczności.

Ł atw o sobie wyobrazić, jakie nczncia m asiały 
przejm ować serce te j kobiety w  chwili, gdy w  za­
stępstw ie dowódcy odznaczała tego, ktorem n dala 
kycie, nauczyła go kochać ojczyznę i pełnić go rli­
wie z narakeniem naw et kycia swe obowiązki oby­
w atelskie. A  syn pozostał w iernym  wszczepionym 
m a przez m atkę ideałom i dziś stanął przed nią, 
aby 3 jej rąk  odebrać dowód nznania za poświęce­
nie i m ęstw o. Dla obojga była to  chwila n igdy  nie 
zapomniana, a tak  w zruszająca, ik w ielu z obecnych 
miało izy w  oczach. Była to  nagroda dla obydwojga, 
dla m atki, ik wychowała takiego syna, dla syna, ik 
został w iernym  zasadom, jakie w  dnszę jego w pa­
jała od pierwszych la t jego dzieciństwa.

W  dniu 13 sierpnia, w  którym  miała się odbyć 
uroczysta dekoracya bohaterów , na placu w  Lan- 
dernean zgrom adziła się załoga i tłum y publiczności. 
Bezpośrednio przed aktem  dekoracyi zjaw iła się ka­
retka Czerwonego E rzyka, z której w ysiadła pani 
O ntin, przybyła w  celn własnoręcznego ozdobienia 
sw ego syna odznaką za waleczność-

P an i Ontin jes^ kawalerem  Legii honorowej, 
k tó rą  uzyskała za zasługi, połokone w  ciągu wojny, 
kiedy jlk o  w spółpracowniczka Czerwonego E rzyka, 
z bergranicznem  poświęceniem oddaw ała się pielę- 
lęgnow aniu chorych i rannych. Równocześnie dwaj 
jej synowie w alczyli ca  froncie I obaj odznaczyli

Nowo dii eto Styki: „Polaka oswebodzona11, płótno,

się sakiem męstwem, i t  przygnano im dekoracje sa 
waleczność i nadzw yczajny r .tan s . Jednego z nich 
pierś ozdobiła m atka w  Landernean, drugiego deko 
row ano równocześnie w  R ń m s.

Stała opera w Krakowie,
Miłośnicy m nzyki w  w yższym  s ty la  dokładali 

oddawna s ta rań  celem podołan ia  do kycia w  E ra- 
kowie stałej opery- Zabiegi ich * ozbijały się o nie­
przezwyciężone trudności, ostateczny cios zadała im 
wojua. Dopiero obecnie, po powrocie do normalnych 
stosnnków  zdołano dzieło p rzy  w ybitnej pomocy 
gm iny doprowadzić do zrealizowania. Mamy zatem 
w  E rakow ie sta łą  operę, połączoną z operetką, k tórą  
uwaka się za złe konieczne, samej operze nie szko­
dzące, a przyczyniające się z n a tu ry  rzaczy do uchro­
nienia się od kłopotów  finansowych, związanych 
słale z podobnem przedsięwzięciem . Pomieszczenie 
znalazł now y przyoytek  Muz w  dawnym  budynku 
T ea tru  ludowego przy  ulicy R jskiej, k tó ry  pod fa- 
chowem kierow nictw em  radcy budow nictw a ink. Z. 
Nowickiego odpowiednio rozszerzono i przeładow ano.

U tw orzenie w  E rakow ie stałej opory to  zasługa 
głównie naszego T ow arzystw a oporowego, k tóre 
przez kilka sezonów z rzędu prowadziło w  E rako ­
wie sezon operowy, pow stan ia  stałej naszej opery 
staw ało na przeszkodzie brak pomieszczenia, a p rzy ­
k re  doświadczenie jakie zrobiono we Lwowie, znie­
chęcało do połączenia jej z miejskim teatrem  im. 
Słowackiego. Przed dwoma la ty  zaczęto mówić o bu­
dowie gm acha na ten  cel, zam iar jednak z pow oda 
braku  odpowiednich funduszów na pokrycie kosztów  
budow y, dochodzących do trzydaiestu  milionów ma­
rek, spełs na niczem. Najodpowiedniojszym w  tym  
celn w ydaw ał się Rynek E leparsk i, k tó ry  dziś za ­
niedbany, zyskałby praw dziw ą ozdobę, a skorzysta­
łaby na  tem  cała dzielnica, gdyk p a rte r  budyn iu  
zajęłyby sklepy, co znacznie przyczyniłoby się do 
okywienia m chu. P ro jek t ten  zostanie zapewne 
z czasem w  czyn w prow adzony, na razie opera i ope­
retka mieścić się m uszą w  badynkn przy  nlicy R aj­
skiej, k tó ry  m iasto na ten  cel wydzierkawiło Tow a­
rzystw u  operowemu na bardzo przystępnych w arun­
kach na la t dziesięć i przyczyniło się znaczną sab- 
wencyą do nrnchomienia pięknego przedsięwzięcia,

Stała opera w  Krakowie: Członkowie zomisyi, odbierającej dawny bndynek T ea tru  Ludowego, przebudowany 
obecnie i oddany na użytek  opery, pp.: kierownik Gazowni m. B. M rożek, przedstnwiciol S tarostw a grodzkiego 
Bocheński, naczelnik S traży  poż. Obidowicz lekartf m. dr. St. Dolski, S t Poleński, kierownik przebudowy 

inż. Z. Nowicki radca m agistra tu  dr. T. K annenberg, B. Bnjański.

w ystawione w rokn bieżącym w Salonie paryskim.

£ 
V.
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i Muzeum Techn, przem . z swymi kierownikami i dyrektorem  Mnzeum, Torem.

Z  M i e j  M i i !  Osisiersytctu M i m
Lw ow ski U niw ersy tet imienia króla J tn a  Kazi­

mierza okryła ciężka żałoba, k tó ra  smntnem echem 
rozerała sie pc całym kraju, po k tórym  rozproszeni 
są byli słuchacze tam tejszego W ydziału  filozoficz­
nego. W  dnin 20 sierpnia b. r. zm arł we Lwowie 
znany szeroko w  polskich i zagranicznych kołach 
naukowych, długoletni dyrek tor lwowskiej Biblioteki 
uniwersyteckiej i kierownik Iu s ty tn tu  pedagogicz­
nego na W ydziale filozoficznym, śp. prof. dr Mań­
kowski.

Sp. profesor'M ańkow ski położył głów ne zasługi 
na poln naszej pedagogii, kierojąc samiennie i sku­
tecznie długie la ta  In sty tc tom  pedagogicznym na 
W ydziale 6 ‘ozoficznyn; którego zadaniem przygo­
tow anie młodzieży do objęcia obowiązków nauczy­
cielskich w szkołach średnich. Tysiące ich opuściło 
w tym  czasie m ury lwowskiej W szechnicy, rozno-

  Hrfr# "S-w

Broźba wojny auslrysoko-w ąglonklt]: R egent w ęgierski 
Hdmirftł H orthy  w tow arzystw ie  hrabiego Apponyiego oraz 

srcy k id ą łą t Józefa i Józefa Franciszka

sząc po całym kra ju  praw dziw ą cześć dla swojego 
kierownika, żyw ą wdzięczność za jego staran ia  około 
rozw oju naszego średniego szkolnictw a i uznanie 
dla głębokiej wiedzy i prawdziwie mrówczej praco­
witości. To jedno stanow isko dało śp. prof. M ań­
kowskiemu praw o do wdzięczności całego polskiego 
społeczeństwa. Spraw ie w ychowania publicznego 
oddany całą dnszą, in teresow ał się bardzo żywo 
wszelkimi jego przejawam i, s tarając  się wszelkimi 
siłami o zdobycie dfc jego kierow ników  takiego uzna­
nia tnk m oralnego jak m ateryalnego, na jakie sobie 
zasługnią. W  pracach Tow arzystw a Nauczycieli 
Szkól W yższych bra ł do ostatn ich  chwil gorliw y 
udział, redagując jego organ „Muzeum".

W  sp. Zm arłym  trac i polskie nauczycielstwo 
szkół średnich jednego z najgorliw szych i najsum ien­
niejszych sw ych kierowników, oraz niestrudzonego, 
orędownika sw ych interesów , dążącego stale do pod­
niesienia jak najw yżej godności stanu  nauczyciel­
skiego.’1

' N ieró w n ie^  w ie lk ie1 zasługi3 d la’ nauki polskiej 
p o i;ży ł śp. próf. M ńkowskl na stanow isku dyre­
k to ra  lwowskiej Biblioteki uniw ersyteckiej, k tó rą  
kierował dłogie lata, doprowadzając ją  do stanu 
praw dziw ego rozkw ita ,'m im o ciężkie w arunki, w ja ­
kich mu pracować przyszło.

N a wieść o śmierci śp. Bolesława Mańkowskiego 
zeb ra ł's ię  Senat akademicki U niw ersy te ta  na żało­
bne posiedzenie, na k tórem  uchwalono wziąć m  eor- 
pote  udział w  pogrzebie i złożyć W dow ie w yrazy 
współczucia. Tegoż dnia po południu zebrała się 
na posiedzenie żałobne Bada W ydziału filozoficznego. 
Dziekan poświęcił śp. Zmarłemu gorące słowa pa­
mięci, ro z taczan e  obraz jego życia i działalności 
i uw ydatniając jego w ybitne zasługi, poczem uchwa­
lono w ystosow ać imieniem R ady wydziałowej pismo 
kondolencyjne do W dow y, a spraw ą trw ałego ncz- 
czenia ' pamięci Zm arłego zająć się z początkiem 
roku  akademickiego.

Zarząd okręgu T. N. S. W . z powodu śmierci 
śp. Bolesława Mańkowskiego, dobrze zasłużonego 
człoska Tow arzystw a i długoletniego redaktora Mm- 
e$um  odbył nadzwyczajne posiedzenie celem uczczę-

Spełniły się zatem marzenia m uzykalnego K ra ­
kowa, aby mleć własną s ta ł)  operę, prowadzoną 
z ż a r to w a n ia  do sztuki. a nie dla in teresu .

„Miejski T ea tr: Opera i operetka" rozpoczął za­
tem  pierw szy rc-k swego istnienia pod kierowni­
ctwem Krtystycznem tak  w ybitnych sił, jak pp. 
Bolesław W allek  W alew ski (opera) i S tanisław  ro - 
leń3ki (operetka). K ierownictwo adm inistracyjne spo

wał opery i że może ona u  nas liczyć, umiejętnie 
prowadzona, na poparcie ogółu i powodzenie. Za­
chęci to  może interesow anych do pomyślenia o da­
niu podstaw  do przystąpienia budowy specyal- 
nego V  ten  cel gmachu, co łatw o dałoby się zre­
alizować przez powalanie do życia tow arzystw a 
akcyjnego, rozporządzającego znaczniejszym kapita­
łem, którem u g r .h r , z pewnością pospieszyłaby z po-, 
mocą, oiu&ujrc na tan cel odpowiedni grun t.

W  każdym r:z ie  pierw szy początek jnż zrobiono 
i to  ped dobrą wróżbą.

t e e  ddele Styki,
Osobą i twórczością J j.na S tyki zajmuje się s to ­

sunkowo bardzo mało polskie społeczeństwo, choć 
zasługuje na to  daleko więcej, niż niejeden z prze­
ciętnych talentów , Kasowanych przez r s  uńną k ry ­
tykę na m istrzów . Dzieje się to  być może dlatego, 
iż przebyw a stale za granicą, tam tw orzy  praw ­
dziwe dzieła sztuki, tam  je  w ystaw ia i fam zbiera 
laury. Nazwisko jego znane je s t dobrze miłośnikom 
sztoki na obu półkulach i, k to  wie, czy nie lepiej, 
niż niejednemu z naszych, k tó ry  o Styco w praw ­
dzie słyszał, ale zbyt wiele o nim nie potrafiłby 
ani powiedzieć, ani napisać.

P rasa  nasza i jej sprawozdawcy artystyczni prze­
szli też  praw ie milcząco do porządku dziennego nad 
nowem dziełem pędzla S tyk i, wystaw ionem  w bie­
żącym rokn w Salonie paryskim , gdy natom iast za­
graniczne pisma zajm ują się niem bardzo żywo, od­
dając zasłużone pochwały twórczości i geniuszowi 
artystycznem u polskiego m istrza. Je s t to  płótno 
większych rozm iarów, przedstaw iające Polskę w y­
zwoloną, kruszącą krępujące ją .okow y, obok niej 
tych, k tó rzy  jej do tego dopomogli, to  jest przed­
staw icieli w oisk koalicyjnych 1 legiony polskie pod 
wodzę Naczelnika Piłsudskiego. U  stóp pokonano 
czarne orły i biały orzeł tryum fujący, a w  obło­
kach postaci naszych wielkich bohaterów  narodo­
w ych w itających odrodzenie O.czyzny. „Polska osw o­
bodzona" tc  dzieło sztuki pierwszorzędnej w artości 
artystycznej i jako takie uznane przez zagran iestą  
fachową krytykę,

■Test to  zarazem jeden dowód więcej, iż S tyka, 
choć przebywający poza granicami kraju, pozostaje 
z nim w ścisłej łączności dachowej i bierze żyw y 
udział we w szystkich przejaw ach na tzego życia na­
rodowego. W  rocznicę grunw aldzką pospieszył z go­
towością uśw ietnienia obchodu panoram ą Grunwaldu, 
co jednak nie doszło do skutku dzięki naszej p ra ­
wdziwie prowincyonalnej boituneryi i zbyt przesa 
dnej lojalności, aby przypadkiem  nie urazić berliń ­
skiego sojusznika. Odrodzenie Polski w ita  S tyka 
nowem dziełem, k tóre, n iestety , poznajemy dopiorę 
przy pomocy zagranicy.

<3 * * ©
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8 isłobnej kroniki Dnhrorgytofr Iwowoklogo:
S. p. dr, Bolesław Mańkowski, dy rek to r Biblioteki uuiwgr- 

syteckioj i kierownik In sty tu tu  pedagogicznego.
Fot. M Mttuz, Lwów.

czywa w  ręku p. Eugeniusz* Bujańskiego. Zapo 
b ieg liw f' dyrekcyi udało się pozyskać n a  sta łe  w y­
bitne siły  tak  w zakresie opery, jak i operetki i ba­
letu, po za tem  zapewniła sobie gościnne w ystępy 
najwybitniejszych sił wokalnych, tak  naszych, jak 
i zagranicznych. Przedsiębiorstw o stanęło zatem za­
raz od pierwszej chwili, juk to  powiadają „na silnych 
nogach", mając za sok . kilkolctnie doświadczenie, 
czego K raków  żąd" i co m a dać należy.

Sezon obecny zainaugurowano w  dniu 3. w rześnia 
„H rabiną" Moniuszki, p rzy jętą  entuzyastycznie tak 
przez k ry ty k ę , jak i publiczność, k tó ra  wypełniła 
salę po brzegi, dając dowód, że K raków  potrzebo­
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O roitró] nasiego rękodilela: U czestnicy i kierownicy K ursa szewskiego urządzonego przez krakowskie
Muzeum Techn.-przem .

nia pamięci Zm arłego. Po zagajeniu przewodniczą­
cego p. U jejskiego, k tórego obecni w ysłuchali sto ­
jąc, uchwalono w ydać klepsydrę, wezw ać w sz y s t­
kich we Lw ow ie obecnych członków Tow arzystw a 
do wzięcia odziała W pogrzebie, złożyć W dow ie w y ­
razy  współczucia, przeznaczyć 5 0 0 0  Mk. zam iast 
wieńca na fandasz im. Mickiewicza i umieścić w  lo ­
kalu  T ow arzystw a p o rtre t śp Zmarłego.

m a  io|nj aasi.yackt-«eo!erskli|.
(Do illnstracy i na s tr , 3).

Na świecie dzieją się dziś rzeczy, o k tórych  
napraw dę naw et filozofom się nie śniło. Gdy na 
początku św iatow ej wojny zmieniono herb monarchii, 
habsburskiej, łącząc w  nim znaki anstryackie i w ę ­
gierskie pod dew izą: Ihdolisibiliier ac msepambtliter, 
n ik t naw et nie przypuszczał, że zaledwie kilka la t 
upłynie a A ustrya  i W ęg ry  rozpadną się. Jeszcze 
dziwniejsze, że były cesarz nnstryetfd  i król w e­

n a  O l t r i l  m ięcia: Prezydent republiki irladzkiej, de Y alera, odczytuje deklaracyę na posiedzeniu Zgromadzeniu Narodowego.

gierski, k tó ry  zdaw ał się być bożyszczem dla sw ych 
niemieckich poddanych, a na W ęgrzech, spo tykał 
się z opozycyą, pójdzie tak  rychło w  zapomnienie 
u  sw ych A u stry ik ó w , będąc natom iast jednym  z naj­
pow ażniejszych kandydatów  na tro n  w ęgierski, po­
pieranym  przez w iększość narodu.

Obecnie republika a rs try ack a  i w ęgierska sto ją  
praw ie w  przededniu w ojny ze sobą, a powodem

i

- w a
Ha ostrza m ięc ia : Król angielski Je rzy  dokonnje p rze­

glądu w a rty  Donorowej w Belfaście.
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N ajp rzód  p rz y c isn ę ła  czo ło  d o  szy b  i m ia łem  

w ra ż e n ie  p rzez  ch w ilę , i e  ta k  |a k  d aw n ie j w p a ­
tru je  s ię  w  m orze . T y le  ra z y  w id z ia łem  ją  w  tej 
pozycy i p o d c z a s  p ięk n y ch , p o g o d n y ch  dn i, z a p a ­
trzo n ą  w  fa le  s z e m rz ą ce  u s tó p  n a sz e j w illi ł 
W kró tce  je d n a k  p o ru szy ła  się  n ie sp o k o jn ie  i m a ­
ch in a ln y m , ja k  gdyby  b ezw ied n y m  ru c h e m  n a ­
c isn ę ła  k la m k ę  sz k la n y c h  d rzw i. C iężk ie  w e s ­
tch n ien ie  w y b ieg ło  w ó w c z a s  z  je j p ie rs i. Ł u ­
d z iłem  s ię  je szcze , ż e  p rzy sz ła  fu, p o c iąg n ię ta  
p rag n ien iem  o d e tch n ięc ia  św ie ż e m , o rzeźw ia ją -  
cem  p o w ie trzem , n a p ły w a ją c em  o d  m o rza .

N oc b y ła  c iem n a , a le  sp o k o jn a . Ł a g o d n y  w ie ­
trzyk  d ą ł od m o rza . W o tw arty ch  d rzw iach  b a l­
k o n u  p o s ta ć  M aryi o d c in a ła  s ię  d łu g ą , b ia łą  p la ­
m ą. Z d aw a ło  m i s ię , ż e  w s p a r ła  ręk ę  n a  p o rę ­
czy że lazn e j i p o ch y liła  s ię  tro ch ę  n a p rz ó d .

S ta łe m  je szcze  n a  ś ro d k u  p o k o ju , n ie  śm ie ­
ją c  s ię  p o ru szy ć  w b re w  jej ży czen iu ,

1 o to  n ag le  b ia ła , d łu g a  p la m a  zn ik ła  su p e ł-  
n ie  w  c iem n o śc iach , jed n y m  nag ły m , szy b k im  ja k  
b ły sk a w ic a  ru ch em  M arya rzu c iła  s ię  w  próżnięI...

U sły sza łem  ty lko  g łu ch y  ło sk o t je j c ia ła , p a ­
d a ją c e g o  n a  ziem ię.;

O h i R an ieri 1 io  by ło  s tra sz n e . U czu łem  o k ro ­
pny , d o jm u jący  bó l w  g ło w ie  i z d a w a ło  m i s ię , 
że  tracę  p rz y to m n o ść  1 T rw a ło  to  n a  sz c z ę śc ie  
ty lko  p a rę  se k u n d , p o czem  ja k  sz a lo n y  p o d b ie ­
g łem  d o  b a lk o n u  i tam  n a  d o le  d o jrza łem  n ie ­
ru ch o m ą , d u żą , b ia łą  p lam ę... jeże li w  tej sa m e j 
ch w ili n ie  rzu c iłem  s ię  s a m  z a  n ią , to  ch y b a  
z a w d z ię cz a ć  to  m o g ę  ja k ie m u ś  p rz e b ły sk o w i ro ­
zu m n ie jsze j m yśli, ż e  m o że  M arya  ży je  jeszcze .,.

P rzeb ieg łem  n iep rzy to m n y  d o m  ca ły , w o ła ­
jąc , k rz y c z ą c  o p o m o c, ro z tw ie ra jąc  z trz a sk ie m  
w szy stk ie  d rzw i w illi. Z a m n ą  b ieg ła  p a n n a  s łu ­
ż ą c a  i ło k a j i d o k tó r, k tó ry  w ła śn ie  by ł n a d sz e d ł 
w  tej chw ili i w  k ilk u  sk o k a c h  z n a la z łem  s ię  
n a  m a ły m  sk w e rz e , zn a jd u jący m  s ię  p rzed  d o ­
m em . Z n a leź liśm y  M aryę le ż ą c ą  b ez  ru c h u  p o d  
b a lk o n em ...

N ie ży ła  ju ż  i W ie lka  k a łu ż a  k rw i sączy ła  s ię  
z  je j p ięk n y ch  w ło só w , p la m ią c  b ia łą  su k n ię .

O h i R anieri, o n a  ju ż  n ie  ż y ła l...
D w ie m inu ty  m o że  za le d w ie  strac iłem , p rz e ­

b ie g a ją c  p o k o je  w ilii. Z m ojej u k o c h a n e j M aryi 
p o z o s ta ł m i ty lko  trup  sk rw a w io n y  1...

I k ied y  w y łem  z  ro z p a c z y  p rzy  jej zw ło k ach  
ja k  zw ie rzę , d o tk n ię te  śm ie rte ln ie , d o b ieg ł m n ie  
n ag łe  od  s tro n y  m o rza  o s try  w ybuch  sz a ta ń sk ie g o  
śm ie c h u  1 Ś m iech  ten  s ły sze li w sz y sc y , R an ie ri I 
P o w s ta łe m  i sp o jrz a łe m  w  s tro n ę  m o rz a  i p o ­
m im o  c iem n o śc i d o s trz e g liśm y  łó d ź  ry b a c k ą , o d ­
d a la ją c ą  s ię  szy b k o  od b rzeg u . N a p rzo d z ie  ło ­
dzi s ta ł m ały , p rzy g arb io n y  cz ło w iek . P o z n a łe m  
w  n im  n a ty c h m ia s t M ark u sa  H en n era  ł

P o w in ie n e m  by ł rzu c ić  s ię  w  m o rze , d o p a ść  
go , ro zed rzeć  zęb am i, ro z ć w ła r to w ać  w  k a w a łk i 
teg o  o h y n eg o  m o rd e rcę  m ojej M aryi -  n ie p ra ­
w d a ż ?

A le czy  m o g łem  o p u śc ić  to  b ied n e , s k rw a ­
w io n e  c ia ło , to  jed n o , co  m i p o z o s ta ło  z isto ty  
u k o c h a n e j p rz e z e  nn ie . Czy m o g łem  ją  tu  z o s ta ­
w ić , s a m ą , n a  o b ccm , p u stem  w y b rzeżu  jedyn ie  
p o d  o p ie k ą  iu d z i o b cy ch  i p ła tn y c h ?  D w a ra z y  
je sz c z e  w ś ró d  c iem n o śc i n o cy  do b ieg ł n a s  ten 
s z a ta ń sk i, o k ro p n y  śm iech . W  ten  s p o s ó b  m u si 
w yć  h y en a , n a sy c o n a  k rw ią  sw o ich  ofiar... A p ó ­
źn ie j łó d ź  z n ik ła  zu p e łn ie  w  c iem n e j m gte , u n o ­
sz ą c e j s ię  n a d  m orzem ...

S a m , R an ieri, o b ta rłem  z k rw i te  p ięk n e  
w ło sy , k tó re  p rzed  ch w ilą  je sz c z e  o k ry w ałem  
g o rący m i p o ca łu n k am i. N ie p o z w o l łem  d o tk n ą ć  
je] n ik o m u . S a m  um yłem  i u b ra łe m  b ezw ład n e  
c ia to  m ojej u k o ch an e] i u ło ży łem  n a  p o s ła n iu  
z  k w ia tó w , a po tem  pozap& iaiem  św ie c e  w  tym  
p o k o ju , g dzte  ty łe godzin  sp ę d z iliśm y  w  ro z k o ­
sz y  i u p o jen iu  b ez  g ran ic , f sa m  c z u w a łe m  przy  
d ro g ie j m ojej zm arłe j, p ła c z ą c  i c a łu ją c  z im n e  
je j oczy. Czy u w ie rzy sz  R an ie ri, ż e  ro z p a c z  m o ja  
z n a jd o w a ła  p ew n e  u k o jen ie  w  tych  s ta ra n ia c h  
ok o to  jej zw ło k  ? C zuję, ż e  g dybym  by i n ie  m óg ł 
o d d a ć  je) tej o sta tn ie j p o słu g i m u sia łb y m  o s z a ­
leć  z b ó lu , tub  też  o d e b ra ć  so b ie  życie .

O d eb rać  so b ie  ż y c ie ł?  O t!  ta k  ro zm y śla łem  
n a d  tem  n o c  c a łą , c z u w a ją c  o b o k  ta jem n icy  tej 
trag iczn e j, n iez ro zu m ia łe j d la  m n ie  śm ie rc i 1

C zy m ia łem  p ra w o  żyć  d a le j, te raz , k ied y  je­
d y n ą  is to tę  u k o c h a u ą  p rzezem n ie  u trac iłem  n a  
z a w sz e  ?

C zy ży ć  m o g łe m ?  D ługo s ta w ia łe m  so b ie  to 
p y tan ie , w p a trz o n y  w  s ty g n ące  zw ło k i m ojej M a­
ryi, c a łu ją c  jej o czy  i u s ta  z im ne . O h i R an ieri 1 
Ileż  c n a  o d e b ra ła  o d em n ie  p o c a łu n k ó w  w  tem  
o sta tn iem , ro z d z ie ra ją c e m  p o ż e g n a n iu !

M ów ią , ż e  cz ło w iek , o k ład a jący  p o ca łu n k i, 
p ę łn e  n am ię tn o śc i i m iło śc i n a  u s ta c h  zm arłe j 
k o b ie ty , o b a rc z a  g rzech em  c iężk im  sw o ją  d u szę . 
O h t R an ieri, c zy  ja  m ogłem  w ó w c z a s  m y śleć  
o tem . A o n a , to  b ied ac tw o  m o je  d rog ie , w ięc 
u m arła  p o tęp io n a  w ed ług  z a s s t i  n a sze j w iary , 
sk o ro  do  o s ta tn ie j ch w ili z ie m sk a  m iło ść  rz ą ­
d z iła  w  jej d u s z y ?  A le jak że  o n a  c ie rp ia ła  1 
Ileż łez  w y la ła  w  c iąg u  sm u tn eg o  sw o jeg o  ży ­
d a  1 I ileż  p o k u t i m o d łó w  o d p ra w iła , ab y  
w  n ich  z n a leźć  p o c ie sz e n ie !

D zięki M ark u so w i H sn n e ro w i b ie d n a  m oja 
M arya odby ła  już  d o s ta teczn y  czy śc ie c  n a  z iem i.

Z re sz tą  p o w iem  Ci R an ieri, że  z a w sz e  w ie ­
rzy łem  w  m iło sie rd z ie  B oga w zg lęd em  g rzech ó w  
p o p e łn io n y ch  z m iło śc i p raw d z iw e j, z a  Które po­
k u tu je  s ię  już  n a jc z ę śc ie j je sz c z e  p rzed  śm ie rc ią .

M a ry a l m o ja  d ro g a , s ło d k i  M arya , m ia łab y  
u m rzeć  w  s ta n ie  p o tęp ien ia . U m arła  jak  s a m o ­
b ó jczy n i!  A le czy  o n a  .n a p ra w d ę "  o d eb rać  s o ­
b ie  ż y d e  c h c ia ła  t P rz e c ie ż  b y ła  te raz  ta k  sz c z ę ­
ś liw a  i ta k  k o c h a ła  m n ie  g o rą c o  1 P ra g n ę ła  tak  
p o w ró c ić  do  s traco n e j m ło d o śc i sw o je j, ab y  m nie 
m ó c  k o c h a ć  d łużej i s iln ie j je sz c z e !  S a m o b ó j­
s tw o !  N ie ł to  n ie  by ło  sa m o b ó js tw o , R an ieri t 
C zy to  n ie  b y ło  p ręd ze j m o rd e rs tw o  1? Czy n ie  
b y ła  o n a  racze j u le g łą  czy jem u ś ro z k a z o w i?  
C zy k to ś  n ie  zn iszczy ł, n ie  u śp it jej w o li i en e r­
g i i?  C zy n ie  w a lczy ła  m o że  z ja k ą ś  u k ry tą  s iłą  
iej o k ro p n e j, n iezap o m n ian e j nocy... w a lczy ła , bo  
u m rzeć  .n i e  c h c ia ła ”... c le  w  k o ń cu  p o k o n a n ą  
z o s ta ła . O h i R a n ie r ił  R a n ie r ił  C ałą  g ro zę  tej 
n ie sp o d z iew an e j śm ie rc i w id zę  je szcze  te ra z  ja k  
n a  jaw ieI...

T rzec ieg o  d n ia  u m ieśc iłem  zw ło k i m oje] M a­
ry i w  trzech  sp ro w a d z o n y c h  tru m n ach , jedne] 
z  o łow iu , d rug ie j z d rz e w a , a  trzec ie j z a k s a ­
m itu  i p o ch o w a łe m  ją  n a  m ałym , pełnym  k w ie ­
c ia  c m e n ta rz u  w  C oves. T a k i Nic in n eg o  n ie  
p o z o s ta w a ło  m i do  czy n ien ia . L ecz p o  d o k o n a ­
n iu  w szy s tk ieg o , co  ty lko  p o d sz e p n ą l m i mó] 
k u lt, by  u czc ić  g o d n ie  p am ięć  m ojej d rog ie j 
zm arłe j, p o z o s ta w a ł m i d ru g i, św ię ty  o b o w ią ­
z e k  -  o b o w ią z e k  zem sty ! M u sia łem  uw oln ić  św ia t 
o d  teg o  n ik czem n eg o  p o tw o ra  I T en  g a rb u s  p rz e ­
k lę ty  m u s ia ł zg in ąć  z m ojej rę k i l  N ie w  p o je ­
d y n k u , bo  p o jed y n ek  o d b y w a  s ię  pom iędzy  lu d ź­
m i sz la c h e tn e j ra sy , a on  byt ty lko  n a jn ęd zn ie j­
szy m  z m o rd e rcó w  t N ie m ia łem  je d n a k  z a m ia ru  
z a m o rd o w a ć  go  p o d stęp n ie , bo  b y  to  był uczy ' 
n ek  pod ły , łecz  w  b ia ły  dzień , o tw arc ie , w  ob li­
c z u  s ło ń c a , w la sn em i ręk o m a, z d u s ić  w  n im  
życie , p a trz e ć  n a  jeg o  d łu g ie  c ie rp ien ia , n a ig ra - 
w a ć  s ię  z n ich , a w  k o ń cu  p lu n ą ć  m u w  iw arz  
z  p o g a rd ą  I

P rz y  z w ło k ach  M ery  i w  tę  p ie rw sz a , o k ro ­
p n ą  n o c  c z u w a n ia  p rz y s ią g łe m  so b ie  to  uczyn ić  
w c z e śn ie j czy  późn ie j, p rzy s iąg łem  z a d o ść u c z y ­
n ić  p rag n ien iu  m ojej zem sty , p rzy s iąg łem  o d n a ­
leźć  go  ch o ćb y  n a  k o ń cu  św ia ta  1

P rz y s ią g łe m  ra z  je sz c z e  pó źn ie j, c a łu ją c  z ie ­
m ię , p o d  k tó rą  sp o c z y w a ła  m o ja  u k o c h a n a , że  
w y jad ę  n iezw ło czn ie  z C oves i ja k  p ie lg rzym  
zem sty , p rz eb ieg ać  b ę d ę  w sz y s tk ie  k ra je , o d d a ­
ją c  n a  ten  ce l c z a s  m ój, z d ro w ie  i m a ją tek , by 
ty lko  m ó c  w y w rzeć  z a s łu ż o n ą  k a rę  n a  tym  n ie ­
cn y m  zb ro d n ia rz u  t ‘

P o  trzy k ro ć  p rzy s ięg ę  tę  z ło ży łem  n a d  z w ło ­
k am i M aryi i o d tąd  n ie  ży łem  ju ż  d la  s ieb ie , 
n ie  by łem  ju ż  n iczem  w ięce j, ty lko  m śc ić ie iem , 
d ą ż ą c y m  d o  jed n eg o  ce lu .

P o  z ło żen iu  tej s tra sz n e j p rzy sięg i, p o  u s p o ­
k o jen iu  s  ę m ojej w śc ie k ło śc i i ro zp aczy , o d d a ­
łem  s ię  p rzez  d w a  dn i n a s tę p n e  k u lto w i zw ło k  
m ojej d rog ie j zm arłe j. N ie p o zw o liłem  n ik o m u  
zb liżyć  się  do  n ie j. S am , w ła sn o rę c z n ie  u ło ży ­
łem  w  tru m n ie  a k sam itn e j, i u c a ło w a łe m  po  
s to k ro ć  ra z y  zan tm  z d e cy d o w a łem  się  p rzy m o co ­
w a ć  w iek o . W  godzinę  p óźn ie j, p c h a n y  ja k ie m ś  
n iezw a lczo n em  p rag n ien iem , ra z  je sz c z e  o tw o ­
rzy łem  trum nę, b y  sp o jrzeć  n a  jej tw a rz  u w ie l­
b io n ą . N ie b y ła  w c a le  zm ien io n ą  i z a c h o w a ła  
je sz c z e  w y ra z  p o g o d y  i słodyczy , pełnej po w ag i.

N astęp n ie  p rzy  pom o cy  d w ó c h  m oich  s łu ż ą ­
c y ch  z a m k n ą łe m  ją  w  o sta tn ie j, o ło w ian e j tru ­
m nie , w y n io s łem  n a  k a ta fa lk  ż a ło b n y  i p o z o s ta ­
łem  p rzy  n iej aż  d o  chw ili, w  k tórej g rób  jej 
u sy p a n o  i p rz y b ra n o  n a jp ięk n ie jszy m i k w ia tam i.

A le w iesz , R an ieri, p o z o s ta ła  m i p ra w ie  ży ­
w a  p a m ią tk a  po niej. je d e n  z jej d ług ich  w a r­
koczy , cza rn y , k tó ry  rs z  w  m iłosne j p ie szczo c ie  
o w in ę ła  w o k o ło  m ojej szy i, n a z y w a ją c  m nie 
n iew o ln ik iem  sw o im . O dcią łem  ten  w a rk o c z , 
k tó ry  tr z y n u m  z a w sz e  p rz y  so b ie  ja k o  sk a rb  
i re likw ię  n a jd ro ż sz a  i n a w e t po  śm ie rc i n ie  
p o zw o lę  s ię  ro z łączy ć  z n im .

R anieri, ileż ja  n ocy  p rzep ęd z iłem  b e z se n n ie !  
B yłem  ja k  sz a lo n y !  W olałem  n a  c a ły  g lo s  M a­
ty i, w s ta w a łe m  z łó żk a , b ieg a łem  po  w illi w  n a ­
p ad z ie  n iep rzy to m n ej ro zp aczy , o b le w a ją c  g o rą ­
cem ! łzam i jej w io sy , jed y n ą  rzecz, k tó ra  m i po 
niej p o zo s ta ła , g ry ząc  je, by  s tłu m ić  p łacz  i jęk i, 
w y b ieg a iące  z m ej p ie rsi.

P o z o s ta ła m  i je d n a k  d ru g a  p am ią tk a ]p o  M aryi, 
i w iem , ż e  Ty, R anieri, o d czu je sz  za raz , co  to  
jes t. Z ach o w a łem  ten  p rzed m io t d ia  m n ie  tak  
cenny , ten  p rzed m io t dz iw ny , k tó ry  o b u d z iw szy  
i ro zp a liw szy  n a jp rzó d  m o ją  w y o b raźn ię , w y ­
w o ła  i u m n ie  tę śm ie rte ln ą  n am ię tn o ść , od k tó ­
rej zg in ę  zap ew n e . Bo p rzec ież  w ie sz  już, ż e  
ta  rę k a  cu d n a , ok ry ta  cen n y m i k le jno tam i, p o ­
z o s ta w io n a  p rzez  M ark u sa  H en n era  w  p rzed z ia le  
w a g o n u , n a le ż a ła  do  M aryi.

N ie d z iw  się  R anieri. M ów iłem  ci już, że  
w  tę n o c  fa ta ln a , w  k tórej uw o ln iłem  M aryę 
z jej w ięz ien ia , to  je s t w ó w czas , k ied y  ją  u jrz a ­
łem  po  ra z  p ie rw szy , z d aw a ło  m i s  ę, że  p o s ia ­
d a ła  o b y d w ie  ręce  n ie n a ru sz o n e . I w  ch w ili tej, 
ch o c ia ż  w y o b raźn ia  m o ja  d o z n a ła  p ew n eg o  ro z ­
c z a ro w a n ia , uczu łem , ż e  k o ch am  już M aryę ta ­
k ą , ja k ą  jest. Z a p ew n e  w y o b raźn ia  dużo  w p ły ­
w a ła  n a  m iło ść  m o ją , lecz  w  tym  m o m en c ie  
rz e c z y w is to ść  o k a z a ła  s ię  s iln ie jszą , ch o ć  n a j­
ży w sze j w izy i i z a p o m n ia łe m  o w szy stk lem ,
0 o b ecn o śc i tej n a js ło d sz e j is to ty , idącej do 
m n ie  pod  n a p o re m  b o lu  i m iłości. W  ja k iś  c z a s  
późnie! d o p ie ro  p o z n a łe m  ta jem n icę  tej uciętej 
ręk i. T a  rę k a , b ęd ąca  w  m ojem  p o s ia d a n iu , n a ­
le ż a ła  do  n iej. N-e b ęd ę  Ci o p isy w ał, ja k  i d la ­
czeg o  o d c ię ta  z o s ta ła . L ist m ój je s t już a ż  z a ­
n ad to  d ługi. Z resz tą  czu ję  s ię  b a rd z o  z m ę c z o ­
nym . jeże ii o p is  m iło śc i m ojej i o p is  śm ie rc i 
M aryi u lżył tro ch ę  m o jem u  bó low i, n iem nie j w y ­
cz e rp a ł on  m n ie  siln ie .

W ierz  m i, m ój p rzy jac ie lu , je s tem  te ra z  ja k  
d rzew o , n ag ie  rażo n e  p io ru n em , k tó reg o  k o rz e ­
n ie  tk w ią  je sz c z e  s iln ie  w  ziem i. Ale w s z y s tk ie  
liśc ie  i k w ia ty  o p ad ły  już z n ieg o  n a  z a w sz e
1 n ig d y  ju ż  w ięce j w io sn a  n ie  ro zp a li w  p n iu  
u sch n ię ty m  so k ó w  jego  zn iszczo n y ch .

Z  lis tu , a  w ła śc iw ie  ze  sp o w ied z i M ark u sa  
H en n era , k tó rą  Ci p o sy ła m  ró w n o cześn ie , d o ­
w ie sz  s ię  s tra sz n e j ta jem n icy  ucięte j ręk i. i d o ­
w ie sz  s ię  R an ie ri je szcze  o jednej rzeczy , d o ­
w ie sz  s ię , d la c z e g o  ja , k tó ry  p rzy siąg łem  p o ­
św ięc ić  życie  m o je  p o m szczen iu  M aryi, n ie  za  
b iłem  M ark u sa  H en n era . I z ro zu m iesz , ż e  po 
tem , co  ten  p o tw ó r n a p isa ł, ja  ju ż  n ie  m am  co 
ro b ić  n a  tym  św iecie .

W id z ia łem  g in ącą  w  m oich  o czach  isto tę , 
k tó rą  k o c h a łe m  p o n a d  w szy stk o  t n ic  m ogłem  
n ic  tem u  z a ra d z ić  -  m u sia łem  p a trz y ć  n a  jej 
m ęk ę , a  p o tem  n a  jej śm ie rć , n ie  m o g ą c  z n a ­
leźć  dla. n iej ra tu n k u  żad n eg o . C ałe  m oje p rz e ­
życie  m iło sn e  było tak  in te n sy w n e  i ta k  g łęb o ­
k ie . ż e  w y d a je  m i s ię , iż p rzeży łem  s to  lat 
w  tych  d n iach  trzydz iestu . Z d a je  m i s ię , że  je ­
s te m  ju ż  s ta rc e m  n ied o łężn y m , m ający m  ty lko  
je d n o , Jedyne p ra g n ie n ie  -  p ra g n ie n ie  śm ierc i. 
M arya m o ja  n ie  ż y je ł  M arya  m o ja  u m a rła  p ra ­
w ie  w  ra m io n a c h  m o ich , je sz c z e  c iep ła  od  m o ich  
p o c a łu n k ó w  i p ie sz c z o t t ja  n ie  m ogłem  zapo- 
b ied ź  fej śm ie rc i. Czy byłem  ziym  k o ch an k iem , 
R a n ie r i?  Z d a je  m i się" ż e  tak , bo  B óg, ab y  
m n ie  u k a ra ć , p o zb aw ił m n ie  jedynej ra d o śc i, 
ja k a  m i p o z o s ta w a ła . P o zb aw ił m n ie  ro z k o sz y  
w y w a rc ia  sw o je j 2 e m s ty l Nie m ogłem , R an ieri, 
zab ić  tego , k tó ry  zam o rd o w a ł m o ją  M aryę l Co 
da le j czyn ić  b ę d ę ?  Nie w tem . W iem  ty lko , że  
p o z o s ta n ę  tu ta j do tąd , d o k ąd  trw a ć  w e  m n ie  
b ęd z ie  p ra g n ie n ie  p rze b y w a n ia  p rzy  Jej g rob ie , 
a  w iem , ż e  p rag n ien ie  to  d ręczy ć  m n ie  b ęd z ie  
a ż  do  o sta tn ie j godz in y  m o jeg o  życia .

Jedna rzecz  ty lko  z d o ła ła b y  m n ie  o d e rw a ć  
o d  tego  g robu , p o k ry teg o  c h ry z a n te m am i - p r a ­
gn ien ie  p o z n a n ia  có rk i M ary i, R acheli K abib, 
k tó rą  T y  k o c h a sz , R an ie ri.

ja k ż e  T y  sz c z ę ś liw y  je s te ś , m ój p rzy jac ie lu . 
T y  n ie  ży te ś  n a p ró ż n o , m iło ść  tw o ja  „z jaw iła  
s ię  w  p o rę ”. K o ch a łeś  szcze rze , n am ię tn ie  i ta k  
sa m o  k o c h a n y  by łeś.

(Dalszy clą;] nastapi).
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PANTERKA.
( P o w i e ś ć  w s p ó łc z e s n e ) .

3 >

ju lia n  n ie  d o c z e k s ł s ię  d:;ia leg o  S tefy  n a  
u licy . C zekał już  p rz e sz ło  k w a d ra n s , k ied y  po* 
ja w iła  s ię  K azia , p rz y s tro jo n a  w  ja k iś  fan ta s ty ­
cz n y  „ lo czek " i p ła sz c z y k  o so b liw eg o  k ro ju ,

- P a n  c z e k a  n a  S te fę 7 - u śm ie c h n ę ła  s ię  s ło d k o  
i fa łszy w ie  -  o, lo  s ię  jej p a n  n ie  doczeka, Wy* 
sz ła  je sz c z e  p rzed  sk o ń c z e n ie m  u rzęd o w y ch  go* 
dz in . P o w iedzia łeś ż e  gw iżd że  n a  to b o lę  i nn 
b iu ro . T a k  s ię  w y raz iła . O na m a  s tra sz n ie  try­
w ia ln e  w y rażen ia . M nie '.rudne jest d o p ra w d y  
c o ś  tak ieg o  n a w e t po w tó rzy ć . M am  zby t dużo  
poczucia ...

S z u k a ła  p rzez  chw ilę  w  m y śli odpow ied n io  
e fe k to w n e g o  o k re ś len ia .

-  ...P oczuc ia  lin ii f b a r w y - d o k o ń c z y ła  try­
um fu jąco .

Z n ie z m ie m e m  u p o d o b an iem  s to so w a ła  z a ­
w sz e  w  p o to czn e j ro zm o w ie  zw ro ty , w y czy tan e  
w  ro m a n sa c h  i fe lie to n ach  d z ien n ik a rsk ich , p rzy ­
p in a ją c  je  , z p o w o d u  z u p e łn eg o  b ra k u  w y k sz ta ł­
c e n ia  ja k  n a jn ieo czek iw zn ie j i n a jn ieo d p o w ied n ie j.

ju lia n  n ie  m ia ł w c a le  g łow y  d o  tego , by  s ię  
z a s ta n a w ia ć  w  tej ch w ili n a d  p o czu c iem  linii 
i b a rw y  u p o etycznej K azi. W iedz ia ł ty lko, że  
S te fa  p o sz ła  so b ie , że  o n  jej już  d z is ia j n ic  zo ­
b a czy  i fo p rze św ia d c ze n ie  sp ra w ia ło  m u s tr a ­
sz liw y , tęp y  ból.

-  A lak ... d z ięk u ję  pani...
K az ia  w su n ę ła  m u  d e lik a tn ie  ręk ę  p o d  ram ię .
-  Z atem  o d p ro w a d z i m n ie  p a n  -  w y rzek ła  

sw o ją  s fe rm e n to w a n ą  s ło d y czą , la k  ja k b y  lo  by ło  
o d d a w n a  u m ó w io n e  -  w iem  p rzec ież , ż e  p an  tc  
z rob i chętn ie .

W o żn iew icz  by ł za n a d to  g rzeczn y  i łagodny , 
a b y  m ó g ł s ię  zd o b y ć  n a  ja k iś  o d ru ch  protestu^ 
Z resz tą  3koro  n ie  m ia ł zo b aczy ć  Stefy, m ó g ł o d ­
p ro w a d z ić  K azię. W szy stk o  m u lo by ło  jedno .

K azia b y ła  jed n ą  z p ięc iu  n iezam ężn y ch  có ­
re k  n iż sz e g o  fu n k ey o n a ry u sza  p ccz ty  i to  n a j­
s ta r s z ą  w  tem  g ron ie . Z b liża ła  s ię  c n a  ju ż  do 
fa ta ln y ch  d la  pan r.y  la t trzy d z iestu . „F a ta  m or- 
g a n a “ o b rą c z k i ś lu b n e j b ły sn ę ła  k ilk a  razy  na  
je j p a n ie ń sk im  h o ry zo n c ie , a)e zn ik a ło  szy b k o , 
ro zw iew a ło  s ię  w  m głę  b ez  ś lad u . R ó w ieśn ice  

K azi, k tó ry ch  w ię k sz o ść  p o w y ch o d z iła  z a  m ąż, 
ch o ć  w ie le  by ło  z p o ś ró d  n ich  od  niej b rzy d ­
szy ch , o rzek ły , ż e  K azia  m a  „ p e c h a " ,

N ikt w ła śc iw ie  n ie  u m ia ł o k re ś lić , w  czem  
leży  p rzy czy n a  leg o  „ p e c h a " . A lbow iem  z g ra b n a  
n ie b ie sk o o k a  o b u jn y ch , c iem nych , p o ły sk liw y ch  
w ło sa c h  i d e lik a tn y ch  ry sa c h  sz a ty n k a , z a w sz e  
s ło d k o  u śm ie c h n ię ta , sp ra w ia ła  n a  p ie rw szy  rzu! 
o k a  w ie lcz  u jm u jące  w rażen ie .

P o z b a w io n a  g łęb sze j in te ligency i i w y k sz ta ł­
cen ia  p o s ia d a ła  je d n a k  sp o ro  iśc ie  k o b ieceg o  
3pryciku , k tó ry  p o z w a la ł jej w sz y s tk ie  za le ty  
p ra w d z iw e  i u ro jo n e  p re z e n to w a ć  z rę c z n ie ; w  o d ­
p o w ied n io  sp rz y ja ją c em  św ie tle . A je d n a k  n ie  
u m ia ła  p rzy trzy m ać  d o ty ch czas  n ik ogo , choć  
c a łą  sw o ją  p o m y ślo w o ść  i energ ię  w y tęża ła  w  k ie ­
ru n k u  zd o b y c ia  m ęża , ja k ie g o k o lw ie k  m ęża , by le  
m ę ż a l N ic p o p y c h a ła  ją  do teg o  an i e k s ę a n s y a  
zm y słó w , a n i tę sk n o ta  d c  d o m o w eg o  o g n isk a . 
Z  n a tu ry  b y ła  d o ść  ch ło d n eg o  tem p eram en tu , 
s w ą d  w  k u ch n i rod z ic ie lsk ie j o b rzy d z ił jej w sz y s t­
k ie  zn icze  fam iline. C hodziło  jej o co  in n eg o :
0  p o zy cy e  to w a rz y sk ą , o  s ta n o w isk o  k o b ie ty  z a ­
m ężn e j. B y ła  b a rd z o  am b itn a , ch o ro b liw ie  a m ­
b itn a  i n ie  c h c ia ia  u s tą p ić  k ro k u  innym . N ie 
z d a ją c  so b ie  d o k ła d n ie  i św ia d o m ie  sp ra w y  
z  leg o , in s ty n k to w n ie  czu ła , że  p o czy n a  w ię d n ą ć
1 s ta rz e ć  s ię  p rzed w cześn ie , ż e  jeżeli te ra z  n ie  
o s ią g n ie  sw e g o  celu , fo ju ż  m o że  nigdy.

N a W o źn iew icza  zw ró c iła  o d  d a w n a  u w ag ę . 
W ydał s ię  jej zu p e łn ie  o d p o w ied n im  m a te ry a łem  
n a  m ęża . C hw iejny , b ezw o ln y  p o z w a la ją cy  w p ły ­
w a ć  n a  s ie b ie  n ie  u m ia łb y  s ię  o p rz e ć  sp ry tn ie  
u ło żo n em u  a ta k o w i. G dyby n ie  to p rzek lę ta  Stefa... 
N ien aw iść  z a p a la ła  s ie  w  p rze jrzy s ty ch  sa m y c h  
o c z a c h  Kazi, k ied y  m y ś la ła  o Ł ą c z k ó w rie . A je ­
d n a k  ta  sw o jem  p o s tę p o w a n ie m  u ła tw ia ła  Kazi 
p o d ję c ie  d z ia łań  s tra teg iczn y ch . I o to  K azia  o s ą ­
d z iła , <:e te raz  n a d sz e d ł o d p o w ied n i m om en t.

-  D ziw ne t o - p o d ję ł a  ro zm o w ę p a n ie n k a  -  
ź e  n ie ra z  ludzie, k tó rzy  s ię  b a rd zo  m ało  z n a ją , 
p o c ią g a n i s ą  k u  sob ie  n ie w id z ia ln ą  n ic ią  sym - 
p a ly i a g re sy w n e j.

K azia  n ie  m ia ła  po jęc ia  d laczeg o  ta  sy m ­

p a ty a  m a b y ć  w ła ś n ie  a g re sy w n a , a le  w y rażen ie  
fo p o d o b a ło  s ię  jej n iezm ie rn ie .

-  N iep raw d aż  i p a n  to  c z u je ?  ja  w iem , że  
p a n  fo czu]el...

-  T a k  je s t -  o d p a rł m ach in a ln ie , m y śląc
0 czem  innem .

-  T a k ie  d w ie  w raż liw e , poe ty czn e , p o w ie ­
d z ia łab y m  sz o w in is ty c z n e  n a tu ry  ja k  m o ja  i p a ń ­
s k a  m u sz ą  s ię  rczu m ieć l...

-  S z o w in is ty c z n e ?  g d laczeg o  sz o w in is ty c z n e ?  
zad z iw ił s ię  w  d u ch u  W ożn iew icz , n ie  p o d e jrze ­
w a ją c  w  p ro s to c ie  s e rc a , że  K azia  n ie  rozum ie  
w y ra ż e ń  k tó ry ch  uży w a .

-  A w ięc  ro zu m iem y  się . P o w in n iśm y  o d ­
tąd  c z ęśc ie j w id y w a ć  s ię  z  so b ą , m ia łab y m  p an u  
ty le  do  p o w ie d z e n ia  o so b ie  i m ojej d u szy
1 ró żn y ch  „ d y g re sy a c h “ l A  czy  to  p ra w d a , że  
p a ń s k a  m a m a  je s t h ra b ia n k ą  z  d e m u ? - r z u c i ł a  
n a g le  z a p y ta n ie  s ta n o w ią c e  rzeczy w iśc ie  dygre- 
syę  i lo  n ie sp o d z iew an ą .

W o żn iew icz  p o p a trzy ł n a  n tą  ze  w z rasfa jącem  
zd ziw ien iem .

-  P ra w d a  -  rzek ł -  a  d laczeg o  p an i o  to 
p y ta ?

-  O l b o  p a n  m a  w  so b ie  c o ś  d z iw n ię  dy­
s ty n g o w a n e g o , a ry s to k ra ty czn eg o . T o  ty lko  ja  je­
d n a  um iem  o d czu ć  fo p o ś ró d  te j ca łe j ha tesfry l...

W y d ęła  p o g a rd liw ie  ró żo w e  u s teczk a , z a p o ­
m in a ją c , ab y  s ię  jej w y m k n ę ło  s ło w o  ta k  try­
w ia ln e , ja k  h a ła s tra .

-  K iedyż s ię  za tem  sp o tk a m y  ju tro ?
W o żn iew icz  n ie  w ied z ia ł, co  m a  o d p o w ied z ieć .

Nie ro zu m ia ł zu p e łn ie , d laczeg o  s ię  m a  z  K azią, 
s p o ty k a ć  sk o ro  n ic  m a  do niej ż a d n e g o  in te resu , 
a  je d n o c z e śn ie  by ł fak  sk ro m n y , n a iw n y , n ie  
p rzy w y k ły  do  zab ieg ó w  ze  s tro n y  kob ie t, ź e  m u  
a n i p rzez  g łow ę n ie  p rzesz ło , iż K azia  „!eći" n a  
n iego . S te fa  sw o jem  m a ltre lu jącem  o b e iśc iem  
o d u czy ła  go  g ru n to w n ie  w sze lk ie ] m ęsk ie j z a ro ­
zu m ia ło śc i.

ja k ż e  tu  je d n a k  p o w ie d z ie ć  k o b iec ie  „n ie  
sp o tk a m y  s ię  w c a le ", k ied y  or :a o tem  m ów i, 
ja k o  o rzeczy  p rzesąd zo n e j.

-  K iedy p a n i ro zk aże .
-  Z s U m  ju tro  o trzec ie j w  cu k ie rn i R oliń- 

sk ieg o . T am  to k  zac iszn ie , ład n ie , ren esan so w o ...
W o żn iew icz  zn o w u  n ie  m óg ł się  zo ry en to w ać , 

co  re n e sa n so w e g o  w id z i p a n n a  K azia  w  bezsty- 
low ej zg o ła , b a n a ln ie  po  w ie d e ń sk u  u rząd zo n e j 
cu k iern i. Ale n ie  ch c ia ło  m u s ię  py tać , d o c h o ­
dzić  i p ro te s to w a ć , w ię c  zg o d z ił s ię  p o tu ln ie :

-  D obrze. S taw ię  s ię .
P rzech o d z ili w  lej ch w ili k o ło  w ielk ie] k a ­

w ia rn i n a ro żn e j. Zn  sz y b ą , p o p ija jąc  czek o lad ę  
i z s je d a ją c  s ię  c ia s tk a m i z  k rem em , s ie d z ia ła  
S tefa  Ł ą c z k ó w n s . R o zg ląd a jąc  s ię  w o k ó ł, rzu c iła  
w zro k iem  n a  u licę  i zo b aczy ła  K azię, id ą c ą  p o d  
ręk ę  z  ju lian em , pou fa le  ku  n iem u  n ach y lo n ą  
i s ło d k o  u śm ie c h n ię tą . Z aw rza ło  w  n iej m?gle 
z ło śc ią . Nie d b a ła  w p ra w d z ie  zu p e łn ie  o W oź­
n iew icza , n ie  k o c h a ła  go i n ie  u m ia ła  ocen ić  
an i jego  u czu c ia , a n i n iezw y k łe j p ra w o śc i. U w a­
ż a ła  go za  śm ie sz n e g o  n ie ład n eg o  ch ło p ca , k tó ry  
n iczeg o  s ię  w  życiu  n ie  dob ite . A le p rzy w y k ła  
do  jeg o  n iew o łn iczo śc i, ś lep e j, b ezw zg lęd n ie  w ie r­
nej m iło śc i i b a łw o c h w a lc ze g o  u w ie lb ien ia . Nie 
m ia ła  b y n a jm n ie j ocho ty  u s tę p o w a ć  tego  Kazi, 
co  z a  sw o ją  w ła sn o ść  poczy ty w ała .

-  D am  ja  je j! p o k ażę  lej nadęte] p e r o n e l i -  
p o s ta n o w iła  o d ra z u  -  b ęd z ie  s ię  m ia ła  sp y sz n a .

N ic tro sz c z ą c  s ię  o to , co  so b ie  o n ie j k e l­
n e rzy  i g o śc ie  k a w ia rn ia n i p o m y ślą , z e rw a ła  s ię  
c d  s to lik a , rzu c iła  n ie d o jed zo n e  c ia s tk o  i w y ­
b ieg ła  n a  u licę . O czy jej b ły szcza ły  z ie lono  i d ra ­
p ieżn ie . P rz y p o m in a ła  is to tn ie  p an te rę , g o to w ą  
do  sk o k u . Z góry  p a s tw iła  s ię  n a d  p o g n ę b io n a  
ry w a lk a  do  se rc a  m ężczy zn y , k tó ry  d la  nie] s a ­
m ej by ł n iczem

-  P a n ie  ju lk u  I - z a w o ła ł a ,  o d d y c h a ją c  szyb - 
b o - p r o s z ę  iść  ze  m n ą  n a  czek o lad ę , ja  fu cze ­
k a m  n a  p a n a

K azię ig n o ro w a ła  k o m p le tn ie , lak , ja k b y  tam ­
tej w c a le  n ie  d o s trz e g a ła .

ju lian  p o k ra śn ia ł n a p rz ó d  ja k  p iw o n ia , a  p o ­
tem  s ta ł s ię  b lad o -z ie lo n y , a b y  z n o w u  n a  s e ­
k u n d ę  o b lać  s ię  k rw ią  ru m ień ca .. P ie rw sz y m  je ­
go  o d ru ch em  b y ła  c h ę ć  u w o ln ien ia  ram ien ia  od 
K azi, a le  ta  p rzy trzy m ała  g o  m ccn o .

-  Co z a  b e z c z e ln o ść  1... c o ś  p o d o b n eg o  p o ­
p e łn ić  m o że  ty tko  o so b a  b e z  w y c h o w a n ia  i e s te ­
tyki... ch o d źm y , p a n ie  Ju lian ie  1...

G w ałtem  n iem a l u s iło w a ła  p o c ią g n ą ć  z a  s o ­
b ą  W o źn iew icza , k tó ry  w  tej ch w ili m ia ł m inę  
n ie sk o ń c z e n ie  p rz e s tra sz o n ą  i g łup ią . N ie p rze ­
sz ło  m u  p rzez  m y śl o p ie ra ć  s ię  w o li Stefy, je­
d n o c z e śn ie  z a ś  w ro d z o n a  jeg o  u p rze jm o ść  n ie

p o z w a la ła  o b ra z ić  Kazi, d o p ie ro  co  d la  n iego  
ta k  ła sk a w e j.

-  M ożebyśm y  w s tą p ili n a  c z ek o lad ę  w e  tro je  -  
w y ją k a ł n iep ew n ie , p rz e c z u w ają c , ż e  a n i jedna , 
a n i d ru g a  n a  len  k o m p ro m iso w y  p ro je k t n ie  
p rzy s tan ie .

-  Co 1 -  sy k n ę ła  K azia , żó łta  z  g n iew u  -  ja- 
bym  m ia ła  p o k a z y w a ć  s ię  p u b liczn ie  w  to w a ­
rz y s tw ie  fei p an n y  1... n igdy!... u b liży łabym  so b ie !

-  P a n ie  ju lian ie , o n a  m n ie  o b raża .
-  P a n i n ie  m a sz  m a n ie r  a n i w s ty d u  I
-  A te zafo  m am  c o ś  lep szeg o  1... i n ie  g o ­

n ię  fak  ja k  p a n i z a  ch ło p cem , k tó ry b y  s ię  n a  
m n ie  a n ? p a trz e ć  n ie  c h c ia ł!

M ów iły  fak  g ło śn o , ż e  ten  i ó w  p rz e c h o d z eń  
z a c z y n a ł z w ra c a ć  u w a g ę  n a  tę  a w a n tu rę . W oź- 
nteW icz c zu ł s ię  ja k  n a  m ęk ach , a te  n ie  m ia ł 
p o jęc ia , j r k  z a k o ń c z y ć  tę  sk a n d a lic z n a  sc e n ę .

-  P a n ie  ju lk u , m ó w ię  o s ta tn i raz , a lb o  p a n  
idz ie  z e  m n ą  te raz , a lb o  w ięce j s ię  do  p a n a  
s ło w a  n ie  o d ezw ę  I R ozum ie  p a n  !...

-  P a n  W o żn iew icz  je s t zb y t dystyngow any*  
ab y  m ia ł u jed z  tak im  ordynarnym ...

K azia  n ie  d o k o ń czy ła  je sz c z e  fego  co  m ia ła  
p o w ied z ieć , g d y  ju ż  p rz e k o n a ła  s ię , źe  i „dyn- 
s ty n g o w n n y "  m ężczy zn a  n ’e  o p rze  s ię  ro zk azo w i 
k o b ie ty , k tó ra  n a d  n im  w ła d z ę  p o s ia d ła .

Ju lian  en e rg iczn ie  u w o ln ił sw e  ram ię  i s k ło ­
n iw sz y  s ię  k ró tk o  p rzed  K azią, rzek ł sp ie sz n ie .

-  P a n i w y b aczy , a le  ja  m u szę ... -  i p o b ieg ł 
za  S tefą , z a n o sz ą c ą  s ię  o d  śm iech u .

-  A le m ia ła  m inę I... a  tom  jej p ie p rz u  w  n o s  
n a ta r ła  1 P a n  w ie , o n a  so b ie  p a n a  c h c ia ła  zła-

Ea ć  n a  m ęża , a le  z  p a n a  to  te k a  fu ja ra , ż e  p a n  
y s ię  sp o s trz e g ł d o p ie ro  p o  ś lu b ie .

-  P a n n a  S tefo , p a n i w ie , ź e  ]a o p ró cz  p an i 
żad n e j kobiety ...

-  A leż w iem , w iem ... N atu ra ln ie , 2e p a n a  
K azk a  p rzem o cą  za laszczy sa . G dzłeby  s ię  fam  
p a n  u m ia ł sa m  p rzy s taw ić . N iech p a n  k a ż e  p o ­
d a ć  p ty s ie  z k rem em  i c zek o lad ę ,

S te fa  p o c h ło n ę ła  je sz c z e  k ilk a  c ia s te k , fili­
ż a n k ę  czek o lad y  i d w ie  sz k la n k i w o d y  ze  so k ie m  
po czem  o św ia d c z y ła :

-  M am  d o s y ć l  n iech  par. zap łac i.
-  W o żn iew icz  s ię g n ą ł d o  portfelu , g dzie  

ch o w a ł m ize rn e  re sz tk i sw o je j p en sy i. P rz e z  
m ó zg  p rze lec ia ło  m u  p rzy p o m n ien ie , że  m a tk a  
u p o m in a ła  s ię  w czo ra j o p ien iąd ze  n a  u trzy m an ie .

S te fa  o w in ę ła  lisem  r.ieco  z ru tiz ia iym  szy ję  
i o p u śc iła  k a w ia rn i? , n ie  z a p ra s z a ją c  n a w e t 
W o źn iew icza , ab y  sz e d ł zan ią . N a o d ch o d n em  
zam ien iła  w y m o w n e  sb o jrz e n ie  z ja k im ś  p rzy ­
s to jn y m  o ficerem  od  u łan ó w .

-  M ogę p a n ią  o d p ro w ad z ić  ? - zapyta? n ie ­
śm ia ło  W ożn iew icz, g d y  s ię  z n a leź li n a  u licy .

-  N iech s ię  p a n u  a n i n ie  ś n i ł  m o że  so b ie  
te raz  p a n  iść , g d z ie  s ię  p a n u  p o d o b a , ch o ćb y  
do  K aż łl żeg n am .

1 z w in n a , z g ra b n a  o d b ieg ła , n ie  p o d a w sz y  
m u n a w e t ręki.

ROZDZIAŁ III.

-  S te fa  w s ta w a j n o ł  ju ż  po  8-m ej, s p ó ź n is z  
s ię  do  b iu ra  1...

Ł ą c z k o w a  tw a rd a , sp ra c o w a n a  rę k ą  ta rg n ę ła  
b ia łe , p u lch n e  ram ię  có rk  z a k o p a n e j w  pośc ie li, 
ja s n e  w ło sy  o p a d a ły  w  n ie ład z ie  n a  tw a rz  i szy ję , 
w y so k a  jęd rn a  p ie rś  p o d n o s iła  s ię  ró w n y m  
m ia ro w y m  o d d ech em . S te fa  sp a ła  tw a rd o  i m a tk a  
m u s ia ła  p o w tó rz y ć  k ilk ak ro tn ie  sw o je  zab ieg i 
b u d zen ia , z a n im  d z iew czy n a  n a  w p ó ł o tw a rła  
len iw e , c iężk ie  ze  sn u  pow iek i.

-  C o? c o ?  -  z a p y ta ła  n iezu p e łn ie  je sz c z e  
p rzy tom nie .

-  W staw a j 1 ju ż  c z a s  do  b iu ra .
S tefa  sz a rp n ę ła  s ię  o p o rn ie  i o b ró c iła  s ię  n a  

d ru g i b o k , z a m ie rz a ją c  s p a ć  dale j.
-  Da] m i tam  m a m a  sp o k ó j ł co  m i ian t 

b iu ro . S p a ć  m i s ię  ch ce  -  tu liła  s ię  p o d  k o łd rę  
ja k  s e n n a  k o tk a .

A le Ł ą c z k o w a  n ie  u s tę p o w a ła :
-  M ów ię ci, w s ta w a j b o  c z a s ł  n ie  b ęd z ie sz  

s p a ła  d o  p o łu d n ia , k ied y  b iu ro  czek a ł... A po  
n o c a c h  s ię  n ie  w łó cz , to  ci s ię  ra n o  n ie  b ęd z ie  
ch c ia ło  s p a ć l  G d z ieś  w czo ra j b y ła  d o  trzecie j 
g o d z in y ?  c o ?  W sta j m i w  lej chw ili, b o  cię 
z im n ą  w o d ą  o b le ję  Ł .

-  O ]ej m a m a  z a w sz e  a w a n tu ry  o by le  cc  
w yptr>w ial...

S f d a  o c ięża le  o d rzu c iła  p ie rzy n ę , p o czem  
z w o ln a  len iw ie  sp u śc iła  nog i z  łó żk a  i z a czę ła  
w d z ie w a ć  p o ń czo ch y .

Clqg dalszy nastqpi).
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im  i ł
L ecz h s n le y  n ie  w y d a w a ł s ię  u sp o k o jo n y m . 

R az  po  l a z  sp o g lą d a ! n a  d rzw i. W reszc ie  Ibra- 
h lm  je o tw o rzy ł i M rs. A rm ine  w e sz ła  w  siro jn e j 
w ieczo ro w ej su k n i p o p ie la te j z  s re b rn y m ' h rtta m i. 
Była s ta ra n n ie  u m a lo w a n a . N a p o liczk ach  m iała  
lekk ie  rum ieńce . U sta  je j były  czerw o n e , ja sn e  
w ło sy  u io żo n e  w  s p o s ó b  u w y d a tn ia jący  p iękny  
z a ry s  g łow y o d s ła n ia ły  jej w d z ięczn a  S2yję. 
W szy stk o , co  m og ło  ja  uczy n ić  p o n ę tn ą , zo s ta ło  
uczyn ione , je d n a k ż e  n a w e t Isa a c so n , k tó ry  w  p o ­
łudn ie  w id z ia ł z m ia n ę , ja k a  w  niej z a sz ła  i by ł 
p rzy g o to w an y  n a  je s z c z e  w ię k sz ą  p o  w szy stk iem , 
co  H artley  p o w ied z ia ł, zdziw ił s ię , że  s ż  d o  tego 
s io p n ia  p o s ta rz a ła .

W iek  Średni, u k a z u ją c  su b ie in ie  ja k a  będzie  
s ta ro ść - po ło ży ł n r  n ią  s w e  ręce . Jak  p rzed tem , 
od k ied y  b y ła  w  E g ip c ie  w y d a w a ła  s ię  o w ie le  
m ło d szą  od  sw e g o  p raw d z iw eg o  w iek u , tak  
o b ecn ie  z d a w a ł?  s ię  s ta rsz ą . K iedy Isa a c so n  
p a trz a ł n a  n ią  w  sw y m  k o n su ltacy jn y m  g ab in ec ie , 
zn a jd o w a ł, że  n ie  je s t m ło d ą . a n i s ta rą , an i 
w  śred n im  w iek u . T e ra z  p o z n a ł d o k ład n ie , ja * ą  
b ę d z ie  ja k o  s ta ra , w y m a lo w a n a , u p u d ro w a n a  
ko b iefa : s ta ra ją c a  s ię  p rzy  p o m o cy  sz tu k i u d a ­
w a ć  n a jm n ie j cz tu czn ą , ze  w szy s tk ieg o  n a  
św iecie ... m ło d o ść .

M rs. A rm ine p o d e sz ła  p ro s to  do  Isa a c so n a , 
u śm iech n ę ło  s ię  i rzek ła :

-  A w ięc p a n  w róci!. T o  b a rd z o  ładn ie  
z  p a ń sk ie j s tro n y . N igel już  n ie  śp i.

Z w róciła  s ię  do H artley a :
-  Mam nad z ie ję , że  d e k ió r  I s a a c so n  potrafi 

p a n a  u sp o k o ić . P a n  m n ie  p rz e s tra sz y ! po  p o łu ­
dniu , P rzy p u szczam , it t  p a r  n ie w ie, co  to  je s t 
d la  kooió ty  u s ły sz e ć  n ag łe  ta k  a la rm u ją c e  w ieśc i.

-  Ale ja... w ca le  hife m ia łem ... zkm isru ... —  
z a c z ą ł m iody  cz łow iek .

-  Nie w iem , ja k i p a n  m ia ł z a m ia r  -  p rz e r­
w a ła  -  łe c r  p a n  m n ie  o k ro p n ie  p rzes tra szy ł. Czy 
p a n o w ie  p ó jd ą  rdzem  d o  m ego  m ę ż a ?

- T a k , m u sim y  to uczy n ić  -  rzek ł Isa a c so n .
P o m im o  sw e j p rzep o w ied n i był tro ch ę  zd z i­

w io n y  jej zg o d ą  n a  k o n sy liu m . M iał n ieo k re ś lo n e  
w ra ż e n ie  n ieu fnośc i i n iep o k o ju , ja k ie  o d czu w a  
cz ło w iek  zb liża jący  s ię  do  z a sa d z k i, k tó re j n ie  
jesf p ew n y m , lecz  p rzy p u szcza , ż e  je s t m ożliw ą.

-  S ąd zę , że  p a n o w ie  n ie  ż y c z ą  so b ie , żebym  
by ła  o b e c n ą  p rzy  b a d a n iu , le cz  n ieste ty  m ój 
m ą ż  n ie  ch ce  o  tem  s ły sz e ć .

-  W ogó le  io  n ic  je s t W zw y cza ju .
-  K cn sy iu m  n a s tę p u je  p o  zb a d a n iu  cho reg o  — 

r z e k ł a n a t u r a l n i e  p o z o s ta w ię  p a n ó w  sam y ch . 
W ola łab y m  tak że  n ie  być  o b e c n ą  p rzy  b ad an iu , 
lecz  n ieste ty  m ój m ąż  n ie  c h ce  o tem  sły szeć .

Isa a c so n  n łe  w ą tp ił już  o z a sa d z c e . P rz y g o ­
to w a ła  ją  k iedy  b y ła  sa m  n a  s a m  z  N ig k m . 
P o n ie w a ż  H artley  n ie sp o d z ian ie  w y m k n ą ł s ię  
z  pod  jej w p ływ u , p o s ta ra ła  s ię  u z y sk a ć  s iln eg o  
sp rzy m ie rzeń ca  w  sw y m  m ężu.

is a a c s o n  je d n a k  n ic  d a w a ł z a  w y g ran ą ,
-  N ie p o w in n iśm y  s ię  sp rzec iw iać , an i d ra ­

żn ić  c h o r e g o - r z e k ł  -  z w ra c a jąc  s ię  do H artleya.
-  N ie, n ie, z  p e w n o śc ią  n ie! -  p rzy zn a ł m łody  

cz ło w iek  z  po śp iech em .
-  B ard zo  d o b rze  - r z e k ł a  M rs. A rm ine. Ś c ią ­

g n ę ła  b rw i i z a c isn ę ła  u s ta , iecz  z a ra z  zw ilży ła  
w a rg i k o ń cem  ję z y k a  i zw ró c iła  s ię  do  drzw i.

-  P ó jd ę  p ie rw sz a  o zn a jm ić  p a n ó w  -  rzek ła  
w y c h o d z ą c  n a  ko ry tarz .

x v n .

Z an im  z a  n ią  p o szed ł, I sa a c so n  sp o jrz a ł na  
H artleya .

-  Czy... n ie  w y g lą d a  d z iw n ie ?  Czy p a n  w i­
d z ia ł k iedy  ta k ą  z m ia n ę ? - r z e k ł  m łody  człow iek .

Is a a c s o n  b e z  o p o w ied z i p rzestąp i! p ró g  po - - 
ko ju .

M rs. A rm ine sz ła  p rędko . S p o jrza ła  w o ko ło . 
Ś w ia tło  p a d a ło  n a  n ią  z  sufitu  u k a z u ją c  jej 
zm ien io n ą  tw arz , z ao s trz o n e  rysy , zm arszczk i 
w  k ą c ik a c h  oczu . W y d aw ała  s ię  n iezm iern ie  
w y so k a  w  sw e j pow iew n ej su k n i 5 w z ro s t ten  
w y w arł n a  ls a a c s o n ie  w ra ż e n ie  c z e g o ś  o d p y ch a ­
jąceg o , p raw ie  s tra sz n e g o . P o d n io s ła  rękę , jak b y  
n a k a z u ją c  obu  m ężczy zn o m  zatrzym ać s ię  na

chw ilę  i zn ik ła  w  d rzw iach  p ro w ad zący ch  do  
jed n e j z  ka ju t.

-  W idoczn ie  m u sim y  z a c z e k a ć - r z e k ł  ls z e c -  
s o n  za trzy m u jąc  s ię  w  k o ry ta r z u .-C z y  p acy cn t 
w s ta ł?

-  L eżał, k iedy  g c  w id z is tem  -  sz e p n ą ł H artley .
-  P sp. m u  za lec ił le ż e ć ?
-  O h, nie. N ie w id zę  d o  teg o  p o w o d u , 

ch y b a  jego  w ie lk ie  o słab ien ie .
M rs. A rm ine u k a z a ła  s ię , d a jąc  inr zn a k . 

W eszli do  d rug iego  sa lo n u  i I sa a c so n  z o b a c z y ł 
N igla s ied ząceg o  n a  o to m an ce . o p a rteg o  ja k  
gdyby ty lko co  w rócił z  b a lk o n u  i trzym ał d z ien ­
nik i nd  k o la n a c h . S a lo n  by! s ła b o  o św ie tlo n y  
je d n ą  e lek try czn ą  lsm p ą , p rzy s ło n ię tą  ab ażu rem . 
P rz y  p b m o cy  p o d u szek  ch o ry  s ie d z ia ł w y p ro s to ­
w an y . M rs. A rm ine s ta ła  tuż p rzy  n im . O czy 
fego b y ły  zw ró co n e  w  s tro n ę  obu  lek a rzy  i k iedy  
Isa a c so n  p o d szed ł do  n ieg c  rzek ł bezw dzięcz- 
nym - lek k o  ro zd rażn io n y m  g ło se m :

-  W ró c iłe ś  Znow u I s a a c s o n ?
-  T ak .
-  B ard zo  ład n ie  z  tw ojej s tro n y . Ale p o  co  

to c a łe  zam ie sz a n ie . T o  m ęczące , w iesz . M yślę, 
źe  to w ła śn ie  rui szk o d z i.

Isa a c so n  ju ż  w ied ż ia ł czego  s ię  m a  sp o ­
dz iew ać .

-  N ien aw id zę  z a m ie sz a n ia  z  n tsg o  p o w o d u  -  
c iąg n ą ł N igeL . -  p o  p ro s tu  n ien aw id zę . M u sisz
0  tem  w iedzieć.

I s a a c so n  p o d ch o d z ą c  tło n iego  w y c iąg n ą ł 
by ł rękę  na  po w itan ie . A le N igel sk u tk iem  w ie l­
k iego  o s łab ien ia , czy  też  z  in n eg o  p o w o d u  z d a ­
w a ł s ię  tego  n ie  w idzieć . Isa a c so n  n a ty c h m ia s t 
rę k ę  o p u śc ił m ó w ią c :

-  N ie m y ślę , żeby  by ł ja k iś  p o w ó d  do  z a ­
m ieszan ia , 8<c z n a jd u jąc  s ię  ta k  b lisk o  ch c ia łem  
zobr.czyć, ia k  s ię  c zu je sz  p o  sp o czy n k u .

-  N ie sp a łem  c a łą  noc  -  raek ł N igel z  p o ­
śp iech em . -  T o  co  m i d a łe ś  n ie po m o g ło  m l 
w ca le .

-  B ard zo  m i p rzyk ro .
N igel c ią g le  s ie d z ia ł o p a rty  o p o d u szk i, lecz  

ca łe  jeg o  cia ło  tro ch ę  s ię  pochy liło  n a  lew ą  
s tro n ę , g dzie  s ta ła  M rs. A rm ine p a trz ą c a  n iego 
z  tro sk liw o śc ią .

-  M isiem  b a rd zo  z łą  ncc... b a rd z o  z łą
-  A z s ie m  łęk am  się...
-  Dr. H artley  u d a! s ię  do  cieb ie , zd a je  m i 

s ię , ż eb y  cię sp ro w a d z ić  -  p rze rw a ł N igeł. P o ­
d e jrz liw o ść  p rzeb ija ła  w  jeg o  g łosie .

-  T s k  -  rzek ł dr, H artley  o d zy w ając  s ię  po  
ra z  p ie rw s z y .-M y ś la łe m  so b ie , źe  d w ie  g łow y 
lep sze  n iż  jedna .

Z a śm ia ł s ię  z  p rzy m u sem .
N igel n iesp o k o jn ie  szczy p a ł o tom anę , ja k  

cz ło w iek  ro zd rażn io n y  do  n a jw y ż sz e g o  s to p n ia
1 sp o g lą d a ł n a  obu  lek arzy , łą cząc  ich  w  sw o jem  
n iezad o w o len iu . ,

-  D w ie głow y... po c o ?  -  rzek ł -  Co p a n  
ch ce  p o w ie d z ie ć ? -W e s tc h n ą ł  c iężk o  i n ie  cze­
k a ją c  n a  o d p o w ied ź  zw ró c ił s ię  óo  żony :

-  G dybym  m ógł m ieć  tro ch ę  sp o k o ju !
Z n ać  by ło  w  jeg o  g łosie  s tra sz n e  o słab ien ie .
M rs. A rm ine po ch y liła  s ię  n a d  n im  i d o tk n ę ła

się  jeg o  ręk i, k tó ra  w ciąż  sp o czy w a ła  n a  leżą ­
cych  n a  k o la n a c h  d z ien n ik ach . U śm iech n ę ła  s ię  
do  n iego .

-  T ro ch ę  c ie rp l iw o ś c i- s z e p n ę ła .
-  T a k , io w sz y s tk o  b a rd z o  d eb rze , R uby, 

a le .. -  S p o jrz a ł z n o w u  n a  I s a a c so n a  z  w y ra ź n ą  
n iech ęc ią . -  W iem , że  c h cesz  m n ie  leeżyć, Is a a c ­
so n , i ona  m n ie  o lo  p ro s iła , żebym  s ię  z  to b ą  
w id z ia ł. P rze sz łe j n o cy  by ło  co innego , lecz  
dzisie j n ie  ch cę  ż ad n eg o  leczen ia . P rzy b y liśm y  
tu ta j, żeby  m ieć  sp o k ó j, lecz  n ie  m o żem y  się  go 
d o czek ać .'

Z w rócił s ię  zn o w u  do  żo n y .
-  N aw et ty  je s te ś  zn u żo n ą , n ie  m o g ę  s ię  

n a  to  p a trzeć  -rz e k ł.
G ładk ie  czo ło  M rs. A rm ine n ag le  s ię  z m a rsz ­

czyło.
-  O h, ja  s ię  czu ję  zu p e łn ie  dob rze  N ig e l-  

rzek ła  p rę d k o  śm ie ją c  s ię . -  N ie p o zw o lę , żeby  
i m n ie  zaczę li leczyć.

- P ie lęg n u je  m n ie  ja k  n iew o ln ica  -  c ią g n ą ł 
N igel p a trz ą c  n a  o b u  m ężczyzn  i m ó w iąc , jak b y  
ją  bron ił. -  je sz c z e  n is  było  tak iego  p o św ięcen ia . 
C hciałbym , ab y  w sz y sc y  o tern w iedzie li.

Łzy s ta n ę ły  m u  n ag le  w  o czach .
-  A ie to , co  je s t n a jlep szeg o  w  lud z iach  

n ie  zn a jd u je  w ia r y - s z e p n ą ł .
-  Daj pokó j, N igel, m ój d ro g i -  rzek ła  ła ­

g o d n ie  -  daj pokó j.
Isa a c so n , k tó ry  w ra z  z  H artleyem  3 tał ca ły

fen c z a s  z  p o w o d u  s to jące j M rs. A rm ine, u s ia d ł 
te raz  p rzy  chorym .

je s tem  pew n y , ż e  p ra w d z iw e  p o św ięcen ie  
b y w a  z a w sz e  w y n a g ro d z o n e  -  rzek ł sp o k o jn ie  
i p o w ażn ie . -  P rag n iem y  ty lko  cię  w yleczyć , 
p rzy w ró c ić  d a w n e , d o sk o n a łe  tw e  zdrow ie .

-  je s te ś  b a rd z o  dobry , a le  zesz łe j n ocy  n ie  
u czy n iłe ś  m i n ic  d ob rego . T o  b y ła  n a jg o rsz a  
noc, ja k ą  k ied y k o lw iek  m iałem .

Isa a c so n  w sp o m n ia ł na  o d g łosy , k tó re  go 
d o sz ły , k ied y  N ubijczycy  p rze s ta li w io s ło w ać .

-  P o z w ó l n am  sp ró b o w a ć  dz is ia j d o b r z e ? -  
rzekł.

-  jed y n a  tz e c z , k tó re j p rag n ę , to  spo k ó j. 
P o w ied z ia łem  jej o  tern i w a m  to  s a m o  p o w ­
tarzam .

-  Czy ch cesz , żeb y m  z o s ta ł tu taj m  noc  
i zo b aczy ł cię ran o  p o  sp o c z y n k u ?

N igel sp o jrz a ł n a  żonę.
-  Czy n łe  je s te ś  b l i s k o ? - z a p y ta ł I s a a c s o n a  

p o  chw ili.
-  N ie je s tem  b a rd zo  o d d alo n y , ale...
-  A za tem  n ie  chcę  cię trudzić . M am y d o k ­

to ra  H artleya.
-  ja... o b aw iam  się... a le  b ę d ę  m u s ia ł w y­

je c h a ć  ju f r t  -  rzek ł m łody  człowiek., k tó ry  ra z  
po  ra z  sp o g ląd a ! n a  p o s ta rz a łą  tw a rz  M rś. Ar­
m ine . W idzi p an , n ie  je s tem  sa m  w  A ssn au . 
P rzy jech a łem  d c  E g ip tu  w  ch a ra k te rz e  le k a rz a  
M rs. C raven  B agley , k tó ra  je s t d e lik a tn eg o  zd ro ­
w ia . 1 jak k o lw iek  czu je  s ię  te raz  o  w ie le  s il­
n ie jszą ...

-  D obrze, dob rze  -  p rz e rw a ł N igel. -  N atu­
ra ln ie , jed ź  pan ... jedź. P o trzcb u ię  sp o k o ju , p o ­
trzeb u ję  w y p oczynku .

Z w rócił s ię  d o  żony . S ia d ła  o b o k  n iego  trzy­
m a ją c  g o  z a  rękę.

-  W o lisz  m oże , żeby  cię  n ie  b a d a n o  d z is ia j ?  -  
z ap y ta ła .

-  B a d a n o ? - r z e k ł  ze  zd ziw ien iem .
-  W idzisz , m ój drog i, c i panow ie ...
N ig d  z  w ie lk im  w y siłk iem  u s ia d ł ja k  po ­

przedn io .
-  N ie chcę , żeb y  m nie  m ęczo n o  d z is ia j -  

rzek ł z  n iech ęc ią  w y cze rp an eg o  cz ło w iek a , -  
N ie m o g ę  n ic  w ięcej z n ie ść . N ie m ogę... zn ieść ...

G łos jeg o  zam arł.
-  C hodźm y, lepiej -  sz e p n ą ł H a r t le y .-  Jutro 

ran o .
S p o jrz a ł n a  M rs. A rm ine i s te ro w a ł s ię  do  

d rzw i, is a a c s o n  w sta ł.
-  Z es taw im y  ch o reg o  d z is ia j« rzek ł obo ję t­

nym  g ło sem  do  M rs. A rm ine.
-  T a k ?
-  L ecz  p ro sz ę  p a n ią  n a  s łó w k o  do  drug iego  

p o k o ju .
f p o d ąży ł z a  H artleyem .
S p o tk a ł g o  w  k o ry ta rzu .
-  T o  ab so lu tn ie  n a  n ic  dz is ia j - r z e k ł  m ło­

dy  lek a rz . -  jak iek o lw iek  b a d a n ie  p o g o rszy  
sp raw ę .

-  S ad zę , że  lepiej z a c z ek a ć  do  ju tra .
-  I z a ra z  po  konsy liu m  w yjadę . T o  jes t, 

jeże ii p a n  s ię  zg a d z a  na...
-  M oże p a n  w szy stk o  o d d a ć  w  m o je  ręce.
-  O na m n ie  te ra z  n ie n a w id z i ł - r z e k ł  m łody  

cz ło w iek  Jakby z e  sk a rg ą . -  W idz ia ł p an  k iedy  
ta k ą  z m ia n ę ?

-  M am  z  n ią  d c  p o m ó w ien ia  w  p ie rw szy m  
sa lo n ie . M uszę w ięc  p a n a  p o żeg n ać .

H ariley  trzym ał ręk ę  n a  d rzw iach  kaju ty . 
S y p iam  tu taj. D obra noc .

-  D obra noc.
M łody cz ło w iek  o tw orzy ł d rzw i i zn ik ł za  

niem i, p o d c z a s , g d y  I s a a c so n  p rze szed ł d o  
p ie rw sz e g o  sa lo n u .

C zekał w  n im  z  ja k ie  dz iesięć  m inu t zan im  
u s ły sz a ł, żc  M rs. A rm ine n a d c h o d z i; le cz  m ó g łb y  
c z e k a ć  i godzinę . P o s tan o w ien ie  jeg o  b y io  n ie ­
w zru sz o n e , s iln e  ja k  s ta l, a  s iła  m o że  czek ać .

M rs. A rm ine w e sz ła  z a m y k a ją c  c ich o  d rzw i 
z a  so b ą .

-  P rzy k ro  m i, że s ię  sp ó ź n iła m  -  rzek ła  -  
Z ap ro w ad z iłam  m ego  m ęża  do  jeg o  kaju ty . P ó jdz ie  
już do  łó żk a . G dzie je s t d o k tó r H a rtle y ?

-  P o szed ł d c  s ieb ie .
C oś ja  u d erzy ło  w  ton ie , w  k tó rym  lsa a c so .t  

to  po w ied z ia ł i rzu c iła  n a  n iego  b ad a w c z e  sp o j­
rzenie.

-  Mcłże p a n i u s ią d z ie  n a  chw ilę  -  rzek ł.
S iad ła  n a ty c h m ia s t trzy m ając  w c iąż  oczy

w  n iego  u tk w io n e . U siad ł p rzy  niej.
-  D októr H artley  od jeżd ża  ju tro  ran o  -  rzekł.
-  O b iecał z o s ta ć  z  n am i k ilk a  dni, żeby  

u w a ż a ć  n a  re k o n w a le sc sn c y ę  m eg o  m ęża.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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K ro n ik a  
4  tyg od niow a

Zanim przystąpimy do porządku diiennego, raczej 
tygodniowego, Łusimy cddae głos jednemu i  czytel­
ników, k tóiy zgłosi* się do nas, żaląc si) zs zbolałego 
serca nu dziwne praktyki monopolu tytoniowego, dzięki 
którym zmuszony jest zaopatrywać siq w „paliwo" 
s  paskarzy, nie . logąc tego uczynić w legalnej drodze,

Sprawą tą  zajmowaliśmy sŁę jnż kilki: tygodni 
temu wstees, w racaay  jednak do niej tera chętniej, 
U Zarząd monopolu tytoniowego przypomniał się snów 
naszej pamięci, podnossąe ceny, choć ostatnia pod wy - 
tk a  miała miejsce niespełna prasd mie^ącem. J d h  tak 
dalej pójdzie w tem samem tempie, mołomy być pewni, 
i t  ao nowego rokn za paczkę tytonia lejkowego, tak  
swanego przed oiego, płacić będiiemy eonajmalej sto 
marek, ehoć nio do ró w n aj on jakością przed woj sane- 
» n , którego równa Ilość kosztowała dwa centy. A h  
śrudao I... D ro łtji wuzystho, drożeć musi zatem i ty ­
toń, gdy - Rząd nio moie pozostać w tyła i musi się 
doatosowtć do ogólnej normy. Daleko gerzej, i t  dro­
gocennego tego u ty k a ła  jak miesiąc długi w trafice 
otrzymać nie można, a Ilekroć się t .m  przybędzie, mo­
łn a  być pewnym, ię  się spotka z miłym uśmiechem 
panny B jzl lnb Z ad I Eapewutosi, to  tytoń będzie ale 
dopiero w przyszłym miesiąca. A jaśll kto bardzo cie­
kawy i zacznie się dopytywać o powody togo stałego 
braku, dawie nlę, te  przydział materyołów tytoniowych 
był tak  skąpy, i t  rozprzedano go v  przeciągu dwa 
dni. Dziwniejsze jednak, £e w pasku, to  jest n nie- 
koneesyonowaoych trefizaatów , którzy siaiis urzędują 
w okcl.ey Sukiennic i Bramy Flaryiińskiej, rółnego 
rodzajn tytoniu, papierosów ł cygar, oczywiście po da­
leko wyissyeb eonach nigdy nie braknie. Z koniecz­
ności musi się zatem palacz n nich zaopatrywać, za- 
dająe sobie przeciek pytonie skąd oni biorą tytoń, któ­
rego trafika c t j  mota otrzymać zo składu monopolo­
wego. W  Innych dsWlaicach, gdzie monopol prowa­
dzony jest w Inny sposób, dzieje się zupełnie Inaczej. 
Nio tak  od nas daleko, gdyt ja t  w Sosnowca, w ku- 
tdym  sklepio moina otrzymać rozmaite przetwory ty ­
toniowe, nie naraiająe się na wyzysk i lichwę.

Na to pytanie ani r n »  znaleić odpowiedź, ponle- 
w ai jednak paskarzo nasi oferują dowolne IloScl pa­
pierosów i cygar, a te, jak wiadomi, s nieba nie spa­
dają, lees trzeba się w nie zaopatrzyć w ja k im ś  złem- 
sklem źródle, byłoby wskazansm, aby tą  sprawą zajęły 
się powołane do tego czynniki i postsrsły się o to, 
aby tytoń otrzymywały i trafiki, skazane przez eały 
prawie mlesiąe na próżnowanie 1 odprawianie zgłasza­
jących się z kwitkiem. Zło rand gdzitś tkwić i po­
winno się je usunąć, a przyczyny ja go znajdą się jeśli 
się ich tylko dobrze possana. Z iaje  się, łe  jednym 
z powodów jest pokutujący n nas dotąd d:,wny austry- 
acki szhndryan burokrat/ezny, który powlodział sobie, 
ło  mitery&ły tytoniowe wydaje ras na miesiąc I nic 
go to  nio obchodJ, w odpowiedniej ilości, czy nie. 
Nie kaidego z palących stać na to, zwłaszcza jałeli 
n a h ły  on do sfer preletaryackich, to  jest pracujących 
umysłowo, aby się zaopatrzył odraiu w większą ilość 
tytonia, którego zresztą nawat ido otrzymałby tyle, 
He potrzebuje na cały miesiąc, posatem na przeszkodzie 
staje mn brak czasu, w to dni bowiem, w  któro tra ­
fika sprzedaje swe zapasy, panuje tam  taki ściek, i ł  
długo trzeba eseksó na swą kolej i to do tego w tej 
pono, gdy aaprzykład urzędnik m m i się znajdować 
w  swem biurze. Ta pacsusla, lub moła nawet I dwie, 
jakie się uda zdobyć wr drodze legalnej, wystarczą za­
ledwie prsy najdalej posuniętej oszczędności na kilka 
dni, resztę zapotrzebowania pokryć się mmi z natnry 
rzeczy n paskam i. W  esisie brskn tytonia w rządo­
wej trif.ee  sg łed ł się nsss informator w nowo otw ar­
tym składzie, równfeł rządowym, g dy ł opatrsonym 
orłem, prsy nliey Fioryańskfej, gdsie, j tk  skonstatował, 
materyałów tytoniowych nie brakło, odszedł jednak 
z biczem, gdy oświadczono mu kategorycznie, ło  wy­
daje się tylko na asygnaty. A Pan Bóg jid ca  tylko 
wie, kto do Ich otrzymania j t s t  uprawnionym i gdzie 
się należy o filo sterać.

Skoro dziś tyjem y pod znakiem wolnego handlu, 
naloty go wprowadzić i o Ile to  dotyczy sprzedaży 
tytonia, to j .s i  zGrwsć z dotyehosoweml biurokraty­
czne mi praktykami I dozwolić trafikom na zaopatry­
wanie się w tytoń w podebny sposób, jak to jont 
gdzieindziej. Monopol tytoniowy bardzo na tein kle 
ucierpi, tytoń mnsi być bowiem zaopatrzony w  rzą­
dową banderolę, nio zarobi mołe tyła, lic powinien,

prowadząc wyrób I sprzedaż we własnym zarządzie, 
wina sa to spaść jednak sznsi fsdynle na naszych fun- 
keyonaryuszy monopolowych i system, u sio mołna 
iądać, aby na tem cierpiał ogół, który za swa pienią­
dze obolałby mieć te , co mn się nalały i nie otrzy­
mywać tego jakby z łaski.

Sprawa to  bardzo aktualna i adiźaloby sobie by­
czyć, aby pakeso, która; tak  obficie zasilają sk u b  
państwo, nie potrzebował walczyć z trudnościami i na­
rażać d ę  im bezczelny wyzysk nlesnmiannyoh speku­
lantów.

Właściwym tematem aiŁlajssaj kroniki miał być 
rok szkolny 1922., który rozpoczął się i  dolom pierw­
szego września, co jest znakiem, łe  rok kalendarzowy 
ma aię jn ł  kn k e lto w i 1 te  należy ;:5ą powoli przy­
gotowywać do obchodu Sylwestra, który będzie ósmym 
z rzędu wojennym. Kronikarz a&r.yws go w ton spo­
sób, g dy : nie wierzy w tc , iżby tcUł nasteć jn ł trwały 
pokój I pilnie s;raeia, aby ma n h  zardzewiał mieez 
odziedziczony po przodkach, z którym m iło  prsyjdzio 
wyruszyć na rycerską potrzebę.

Z powodn napoczęcia roku szkolnego, w  którym 
wesoły w łyolo m m  systemy szkół średnich, ojcowie 
rodzin, p o d a d jje y  potomstwo obojga ph i „w wlafcn 
popisowym", ffnansli się w kłopocie, jaki typ eskoły 
śr ddfsj w ysrać, aby swym pocleehom zapownić jak 
aajrychlejszo ! najpowniejszo zrobienia karyw y, gdyt 
samo wykształcenie nikoma dziś w głowie. Rjzehodsi 
się jodynia o to, aby młodzian iub dsiewtj* zdobyli 
ksw ałik papieru, na którym sto! w y r.ź iie  napisano, 
50 są mądrzy, gdy ł za takich zostali a nrsędu nzusai. 
Ta troska uknu je  się jednak zfeyteesną, gdy ł widsi- 
my, łe  dzisiaj mołna się obajść £ bez owego Hraędo- 
w tg i saiiiwiads^enla o stanie swej mądrości, skoro naj- 
Jwiatuiejssą k u y e rę  robią dziś iudzio o domowem wy­
kształcenia. N>m zostało je d h u  przyzwyczajenie % da­
wnych czasów, aby misć w ręxn kawałek papierń, h »  
którego wyksstałsenla, ehoćby ono osiągnęło naj wył­
azy stopień, nie ainaj^m?. Ojzywiście nie mtmy tn  
na myśli tak zwanego warszawskiego domowego wy- 
ksist&łsania, które równa się zeru i prawdopodobnie dla­
tego weszło tak dziś w modę, i ł  u storn naj ważniejszych 
spraw znal4zły się sers, nio mogąca zcierpieć obok 
siebie osobnikó w, o których się powiada, łe  „mają 
głowę aa  karku".

Wobec uruchomienia fabryk olijn, czyli szkół tak 
publicznych jak I prywatnych, napływ rodziców & swem 
potomstwem do miast, w których się snajln ją zakłady 
naukowe był bardzo liczny, eo przyczyniło się do zw yiU  
eon w sttlhtek artykułów, gdyt p&nowh ku^cy wycho­
dzą z załołenia, łe  naleły drieć tylko kiedy aię da, 
& Qs tuką sposobność czekać murzą znawu rok cały. 
Drapali się te ł  po głowie biedni ojca, muszące co chwila 
wyprótuiać swój por-fcl, wedychaly gorzko m .my, 
chcące prsy tej sposobaości sałat Wić i d h  siebie po­
trzebne zakupy, swobodnie oddychali natomiast kawa­
lerowie i bezdzietne m aleństw a, daięknjęc gorąeo Pana 
Bogu, łe  nio odbarsył ich „konsolneyą".

Powiada wprawdzie priysłowłe, Se nkcmu Pan Bóg, 
da dsiod, dajs i na dzieci", ala ono nie zawszs się 
spełnia, tak  jak nie zawsze w padt w dołek ten, kto 
go kopio. Mtjąc kilkoro dzieci, które trzeba pooyłać 
dc szkoły, mieszkając na wsi, musi się być naprawdę 
mllioaarem, aby ja nalełyeie alokować w mieście na 
tak  zwanej „stanoyl*, a milionerów niema między nami 
tylu, ilu jaat ojców, eiesrących się llcznem potemitwam. 
M iłe t s  jednak wyjdzie na korzyść naszemu społeczeń­
stwu, gdy część rodziców zmuszona będzie wyrzee się 
dla swych pociech wyższego wykształcenia naukowego, 
a skierować je na drogę aawodów praktycznych, jak 
wiadomo, hardziej dziś popłacająch, n ii zdobycie świa­
dectwa pozwalającego na obranie soiilo koryery urzę­
dniczej, eo dotąd było Ideałem większości.

Co do rozmaitych typów szkół średnich największą 
popularnością cieszyć się będą nlesawoduie „blfnrkn- 
cyjne" ide tyle dla swej praktycznośei, lla raczej dla 
ogzotyesnego brzm oni: iclt nazwy. Siroa ojca lnb 
matki rozpierać będzie dnmz, gdy wobec przyjaciół 
gdzieś na prowlncyi będą się mogli pochwalić, łe  mują 
bifnrkaeyjnogo syna, lub Lfurkacyjną córkę.

O p o ły k u , juki i  togo podziało na typy w /id k n h  
dla społeczeństwa, dziś mówić jeszcze nie niołnz, wy- 
kalą  go dopiero skutki, to jedno zaznaczyć a d e iy , to , 
jeśli nirsyma s!ę dotychczasowy system, wprowadzony 
s ł  czasów anstryaokloh, aby utat.iić  młodsiety lekkie 
przepłynięcia przez okres sludyów, by się przypadkiem 
zbytnio nio zmęczyła, korzyści nio będą wielkie. S ikcła 
średnia przeznaczoną jast do togo celu, aby ffilodiluł 
nauczyć nie tylko f . r s  gramatyemyeh i histerycznych 
dat, ole i pojmowania seryo p rłćy , Widzimy dzisiąj 
ju t ogromną rótnicę między tymi, którzy pokońciyli 
szkoły za dawniejszych czasów, kiedy muc-lał® eię pra­

cować nsd nobą naprawdę, a tymi, którzy je niedawno 
opuścili. Dawniej nio narzekali profescrowio uniwersy­
tetu, I ł otrzymają ze szkół śrndnich materyał przewa­
żnie nie nsdająsy się do wyższych stndyów.

W  interesie zttem  całego społoezeńct^a łeły, aby 
szkoła, przedewszystklem średnia była tem, ezem być 
powinna, to  jast dała uczniom wykształcenie sgólne, 
mająee stanowić podstawę przyszłego, specyalaego, 
jakie się zdobywa na wszechnicy. W  tym kierunku 
powinni sebio podać ręce tak  pedagogowie, jak i ich 
wychowankowie i sebrać eię do sumiennej praey, pierwsi 
nauczaniu, d rfid ij zaś korzystania z tego, a ^jtedy 
będzie cel szkoły śrtdiiimj w zupełności osiągnięty.

Z^utwfwszy się z trafiką i szkołą, z  których kałda 
Interesnje tylko ezęść społeczeństwa, należy bodaj ko­
niec kroniki poświęcić polityce, obchodzącej wszystkich. 
Alu ona, tak zewnętrzna jak I zagraniczna, znajduje 
się w tok opłakanym stanie, Se potrzeba być J  romia 

zem prorokiem, a nio kronikarzom, aby 'dę móds w - 
litycle wywiązać z zzdznla. S tro n ic  twa poszezogólno 
wodzą się za łby, & posiedzenia rozmaitych komisyj 
9ejm )wyeh przypoulnzją hiszpańskie walki byków. Rolę 
czerwonego sukna gra ohęć objęcia w ':wc ręce rządów, 
do cisgc dąły  polną p&rą narodowa demokracja, a pre­
zydent W itos trzyma się rętem l i nogami fotela, oby 
zeń nie spaść. W  krają tymczasem nieporządek i chaos, 
kaidy robi e t mn eię żywcie podoba, a dia Urozmal- 
o&oia wybuchają eo chwilę nowa bezrobocia, przyczy­
niają się da wzmsżeaia biedy i tak  doehodząeej ju ł  
kulminacyjnego pu&ktn. W idii to zagranica ! ma zu­
pełną racyę, ie  nie ływ l do naa zaufaniu, robimy bo­
wiem wrałenle małych dtieci, bawiących się w samo­
dzielne pbńntwo, a zabawa ta  zaczyna być ju ł niebez­
pieczną. N>e maśaa te ł  orać ca złe L loydow i Gjorge, 
io  nazwał nas narodem sznlcńsów i oświadczył, ło  
Anglia ula myslł byn::j&sn!oj naraźić się na stra ty  prsy 
finansowaniu różnych naszych eksperymentów. Samo­
chcąc knjomy broń przeciwko sobie, a tej utyw ają zo 
skutkiem nasi wrogowie. W  oe»żCh reszty Europy ito- 
SBfly obecnie napełnię nn równi z bolszewicką Rosyą, 
i  tem jtsacia  na naszą niekorzyść, łe  nie posiadamy 
takich przyrodzonych skarbów jak ona. Nikt się zatem 
z nami nie liozy, nawet nasi prawdziwi sprzymierzeńcy 
aarzektjt, ło  srsysparzamy im tylko kłopota.

Ohniłając w  ten sposób swą powagę 1 znaczenie, 
przyczyniamy się równocześnie do zaprzepaszczenia 
ostatecznogo sprawy górnośląskiej, k tóra s. Redy Nsj- 
wyłszuj w P ary in  przejechała do Ligi Narodów w Ge­
newie a nie jest wykluczone, łe  wybierze się I do 
W ssiyngtann, ztomtąd zaś mezo jeszcze dalej. Narady 
TVg‘ N.rodów są tajne, nie wiemy zatem jaki sprawa 
górnośląska Morse obrót, tyle tylko doszło do naszej 
wiadomości, i ł  rozmaici rzoozoznawcy, znający Górny 
Sląsu z opisu i fotografii, doszli podobno do przeko­
nania, i ł  ów osławiony „trójkąt przemysłowy" da się 
podzielić, ale jak, tego nie mówią, w każdym razie 
ido zechcą zapewne skrzywdzić Niemców, aby nie zmar­
twić zbytnio Lloyd’* Gssrge(a, Który nio załatwiwszy 
się Jihzczo z Irlandczykami, ma święty kłopot s lady 
ami aogUUklemi, gdzio wybuchło powstanie, skiero­
wane przeciw ciemięzcom. Iadye, te  „perła w  koronie 
wlelkobrytańsklej", ale tak  lułole osadzona, Ił zawsze 
okazywała tendsneyę do wypadnięcia, Hindnsi ranją 
ju t dość rządów angielskich i pragnęliby, tJsy i do 
nich sastusowanc zis.^dę samostanowienia narodów
0 swoim losie, a e pewnością nio znajdaie się między 
nimi ani jeden, który oddałby swój glos za Adgllą. 
Tak się im ju ł dała wo znaki, i ł  chętnie pozbędą się 
jaj „opiekuńczych skrzydeł".

Ma zatem Lloyd G acrg e  kłopot i to nie byle jaki. 
S » a w s  Indyi bezpośrednio nas wprawdzie nie obeho- 
dzi, pośrednio mołe przecież mleć wpływ aa nasze losy, 
gdył Lloyd G sorgo, aby pozyskać dla siebie rosyjskich 
bolszewików, któray w  indyjskiem powstania umaczali 
swe ręce, będzie się starał przemówić isn do sorea 
drogi nu Berlin, a ten niezawodnie za faktorne załąda 
wynagrodzeniu w postaci Górnego Śląska,

Kto wie zatem, czy nie byłoby dla cas lepiej, 
gdyby L’ga Narodów, ale mogąe dojść do poroznmie- 
nia w roastrzygnięcln o przynaiełnoiei Górnego Ślą­
ska, sprawę tę  oddala znów dalszej lastuncyf, a tą  
byłby kongres w Waszyngtonie, który mołe sumien­
niej zabrałby olę do j t j  rozwikłania w imię słuszności
1 postanowień trak tatu  wersalskiego, a nie interesu.
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lej je s t wykonanie postanow ień tra k ta tn  pokojo­
w ego, przyznającego A nstry i zachodnie kom itaty 
w ęgierskie. Objęcie ich przez A n stry ę  miało n astą­
pić w ostatnim  tygodniu  sierpnia, przedstaw iciele 
rządu austryaefciogo spotkali się jednak z groźną 
postaw ą miejscowej ludności, p ry c z o m  w  w ielu 
miejscowościach przyszło do Rozlewu krw i. Rządy 
koalicyjne oświadczyły stanowczo, źe postanow ienia 
tra k ta tu  m uszą być wykonane, w  przeciwnym  razie 
grożą naw et użyciem "kiły zbrojnej, do czego mia­
łyby być powołane, jak  gdyby na ironię, w ojska 
czeskie. Środowiskiem  ruchu antiaustryackiego na 
W ę g n e c h  jest Szoproń, tam  też m ają się zbiegać 
nici usiłow ań w ęgierskich m onarchistów , chcących 
skorzystać ze sposobności, i osadzić na tronie po 
nownie Karola H absburga. Czesi gotow i są  do w y­
konania mand;.tn, zależy im bowiem bnrdzo na tem, 
aby H absburgow ie aie zdobyli korony węgierskiej.

Rząd anstrysek i w  zasadzie przyjm uje projekt, 
aby na przyznanym  mu obszarze ludność w  drodze 
plebiscytu oświadczyła sw ą wolę co do przynale 
żności państw ow ej, ale ob&taje przy  tem , iż sporne 
tery to ryum  musi być przedtem  przez A ustryę  oku 
pow ree. Nie wiele zatem  brakuje do tego , aby 
między diw nem i połowami habsburskiej monarchii 
wybuchłe, w ojna, co byłoby na rękę zwłaszcza Cze 
chom, odno82ąc jm  się sta le  w rogo do W ęg ier i nie 
szczędzących wszelakiego rodzaju in try g , byle jo 
ty lze  postaw ić w  krytycznem  położeniu i zrobić us. 
tem dla siebie juk najlepszy interes.

Położenie na W ęgrzech je s t na ogół bardzo 
poważne, stanow isko zaś naczelnika rządu H o rty ’- 
ego. bardzo trudne, z jednej bowiem strony  ma do 
czynienia z ruchem  monarchicznym, z drugiej zaś 
z budzącą się znowu do życia reakcyą kom unisty­
czną, do tego przybyw a świeży za ta rg  z A ustryą  
i w rogie usposobienie sąsiadów, Czechów, Rumunów 
i Południow ych Słowian.

Dc kandydatów  do kerony ś s .  Szczepana, za 
których dotąd uchodzili: były  król K arol, ew entu­

alnie jego najstarszy  syn, i ciesaący się ogólną syra- 
Pątyą u W ęg ró w  rcyksiążę Józef, zw any przez 
nich popnlarnie „Joszika", prsybyw r. nadto arcy- 
ksią tę  A lbrecht, syn F ryderyka. Jak  niedawno czy­
taliśm y, m atka jego, arcyksiężna Izabella, zaciągnąć 
fciuł* znaczną pożyczkę na swe dobra w  jednym  
a banków am erykańskich, a uzyskaną kw otę p rze ­
znaczyła na agitecyę na rzecz sw ego syna. Rów no­
cześnie jednak ogłosił tenże lis t, w  którym  oświad­
cza, że K arola uw aża za głowę domu i przeciw  
niemu w ystępow ać nie będzie.

daw niej aactryaccy  „w ierni poddani" H absbur­
gów  bardzo niechętncm  okiem p s trz ą  na w zm aga­
jący się coraz bardziej na W ęgrzech m ch  monar- 
chistyczny, a W iedeń i P rag a  są sta le  centram i 
knowań antiw ęgierskich.

0 rozwój nsszep  rękodzieła:
(Do M m  trąc y  i na s tron ie  3 i i).

Jednym  z obyw ateli, cdcznwającyin głęboko i ro­
zumnie potrzeby naszego społeczeństw a, byl śp. dr. 
A aryan  Baraniecki. Założeniem w  K rakow ie dwn 
in s tjtn c y i, to  je s t W yższych K ursów  Naukowych 
dla kobiet i Mazeum Techniczno-Przem ysłowego za. 
pisał on się trw ale  w  wdz;ęcznej pamięci nie ty lko 
mieszkańców naszego grodu, ale i całego kraju ,

tw orząc podw aliny dw u gmachów, mających w  przy ­
szłości od lać nieobliczalne korzyści polskiemu spo­
łeczeństw a. K ażdy pccz^tek je s t trudny , z trudno­
ściami borykać musiał się też i śp. Baraniecki, zw al­

czył je przecież jego silny charakter. Dziś obie te  
insty tneye  znajdują się v : pełnym rozw oju, a o Ich 
doniosłości i znaczeniu dla nsjzogo życia mi li się 
sposobność przekonać naw et ci, k tó rzy  ich należy-

cie nie doceniali. W yższe K ursy Naukowe dla ko­
b iet imienia dra Adryt& a Baranieckiego, to  dzisiaj 
pierw szorzędna uczelnia^ otw ierająca podwoje w yż­
szego w ykształcenia dl?, kobiet już w tedy, gdy b ra ­
m y naszych uniw ersy tetów  były dla nich jeszcze 
zom kaięte. Dzięki dr. Baranieckiemu, k tó ry  uznawał

potrzebę i korzyść wyższego w ykształcenia u sako­
wego dla kobiet, tysiące ich szukało go tam  i zna­
lazło w rozm aitych kiernnkich. „Bzrauenm " grom a­
dziło w  Krakow ie żądne wiedzy kobiety ze w szyst

kich dzielnic Polski. K ierując się m yślą’o rozw oju na­
szego przem ysłn i rękodzieła, założył śp. dr. B ara­
niecki M uz;um Techniczno Przem ysłow e, gromadząc 
w  niem skrzętnie i um iejętnie w szystko to , có dla ich 
rozwojn było koniecznem, a na czego nabycie pozw a­
lały  jego stosunki, bo zby t niem poparciem ogółn 
bynajmniej się nio cieszył. S ta ran ia  jego  dłuższy 
czas nie były należycie zrozumiane, dziś dopiero 
widzi się, jakie ono dla naszego życia społecznego 
m ają znaczenie. Przem ysł nasz i rękodzieło tw órcy  
Muzeum Techniczno-Przem ysłow ego ma wiele do 
zawdzięczenia, a skrom ne początkowo zbfory, m iesz­
czące się pierw otnie w  zupełnie nie odpowiednich 
na ten  cel nbikscyach k las ito rn  OO. Franciszkanów , 
znalazły z czasem godniejsze siebie pomieszczenie 
we w łasnym  fcudyuŁu przy  ulicy Sm oleńsk, gdzie 
rozw ijają się coraz pomyślniej.

Zależeniem tych  dw a insty tacy i postaw ił sobie 
śp. dr. A. Baraniecki pomnik, trw alszy  od spiżu 
lub g ran itu , a nazwisko sw e zapisał w  rzędzie naj- 
pożytecznisjszych działaczy społecznych, k tó rych  je ­
dyną troską  życia było dobro ogółu 1 prac; dla 
niego.

Dzięki wojnie ucierpiały wiele obie insty tneye, 
roszące miano swego tw órcy , zwłaszcza zaś Muzeum 
Techniczno-Prz6mysłowe, którego działalność na 
cały szereg la t musiała ulećta zawieszeniu, choć 
i wówczas oddawało usługi w  sw ym  zakresie, 
mieszcząc w  sw ych m arach szkołę inw alidów  w oj­
skowych. Dziś weszło już na norm alne to ry , odda­
jąc v  m yśl intoacyi swego tw órcy  praw dziw e p rzy ­
sługi naszemu przem ysłow i i rękodzieła, potrzebu­
jącym  jeszcze wiole, aby módz dorównać zagranicy.

Staraniom  Mazeum urządza się sta le  cały szereg 
knr&ów, m ających na celu teoretyczne i praktyczne 
wyszkolenie naszych rękodzielników. P ośfachow em  
kierow nictw om  uzupełniają oni tu ta j swe zawodowe 
w ykształcenie, mające im zapewnić uczciwie zaro­

iła e strm  zm ięc ia : Żołnierze angielscy w Dublinie dokonają re w iz ji u liczny  h

Ra o s tr z a  m lo o i a : D em onstracja  dzieci dnblińskich na rzecz Stam5w Zjednoczonych Am eryki Północnej.

Ha o s t r i a  ■ l e c a s : P o w ian ie  de Y .ilery po powrocie z Londynn do Dublina,
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H» cstriu  iafeean : A ngielsk i p ara  królew ska w drodze na  otw nrcie parlam entu  północno-irlandzkiego w Belfaście JT lęter'

biony kaw ałek chUba, n naszem u przem ysłow i roz­
wój jaki mn się należy.

W  ostatn ich  mieslączch odbyły się tego rodzajn 
kilkutygodniow e ku rsy , jeden urządzony staraniem  
K rajow ego P a tro n a tu  i M nzetm  dla techników  sto ­
larskich (od 25  kw ietn ia do 30  czerwca), drogi s ta ­
raniem  Muzeum dla pracow ników  szewskich (od 27 
czerwca do 25 sierpnia) W ynik  cbn tych  kursów  
w ykazał snmienną pracę ich kierowników i pilność 
biorących w  nich udział, k tó rzy  zroznmiclf, jakie 
korzyści przynosi każdemu pracow nikow i w yższe 
zawodowe wykształcenie.

Na ostrzu n>s@cza.
Spraw a irlandzka w eszła w Łtadynm nowegtf 

zaognienia. Z ie lem  W yspa  posiadająca dw a rządy, 
to  jest Sprzyjający A nglii parlam ent ułstorczyków  
w  B flfrśc ie  or?z rząd republikański z de V alerą na 
czele, stać tię  może bardzo łatw o widow nią nowych 
zamieszek, siufeiniści są bowiem zdecydowani na 
w szystko i absolutnie nie godzą się na propozycye 
angielskie, nie odpowiadające ich pragnieniom  z u ­
pełnej wolności bez jakichkolwiek ograniczeń. Bsąd 
angielski trw a  dalej w  uporze, licząc w iele na w spół­
działanie ulsterczyków , w rogo odnoszących się do 
katolickiej lnduości, a Lloyd Goorge zapowiedział 
ponowne zastopowanie dalszych represyi w  razie, gdy­
by de Y alera nie przy jął jego propozycyi.

U pór AngHi może jednak ziarnie się wobec sy- 
tuacyi, jaka w yw iązała się w  Isdyach , gdzie w y­
buchło pow stanie przeciw  rządow i angielskiem u o pod­
kładzie w ybitnie bolszewickim. W  is te re s b  A nglii 
leży, aby, celem sta teczniejszej akcyi w  Iodyacb, 
mieć rozwiązane ręce w  Europie.

Obecne połażenie w  Idandy i jest tego rodzaju, 
iż de V alera  został ponownie w ybrany prezydentem  
republiki irlandzkiej. Gały skład obecnego gabinetu 
irlandzkiego został równi* ż ponownie zatw ierdzony. 
I rh id s k ie  zgrom adzenie narodowe zatwierdzało pro­
p ozycję  zaciągnięcia pożyczki zew nętrznej w  S ta ­
nach Zjednoczonych w  wysokości 20  m ilk i ów do 
larów  i pożyczki w ew nętrznej w  Irlandyi w  w yso­
kości pół miliona fan t. szterl.

W  odpowiedzi przesłanej de Y alerze Lloyd Ge- 
orge zaznacza, że rząd angielski w  sw ych ustęp­
stw ach  posunął s.ę do ostatecznych granic. Propo-

zycye uczynione Irlandczykom  zostały  uznane przez 
cały św ia t cywilizowany za liberalne. Lloyd George 
w ylicza następnie korzystne w arunki, postaw ione

Irlandczykom , dodając, że zaproszono Irlandyę do 
zajęcia miejsca w  charakterze sprzym ierzeńca w  wiel- 
kiem C am m onrerlth  narodów  i m ocarstw . Odpowiada 
to  zasadzie przytoczonej przez ds Valerę utw orzenie 
rządu za zgodą rządzonych. L loyd G eorge przypu­
szcza, że trw rłe  pojednanie Irlandyi z Anglią nie 
może się dokonać bez uznania wzajemnej zależności 
geograficznej i historycznej. P rem ier uw aża za nie­
bezpieczne przedłużenie obecnego stanu  rzeczy oraz 
za niemożliwe prowadzenie w dalszym  ciąga jedynie 
w ym iany not. L loyd G eorge oświadcza w  końca, że 
gotów  je s t spotkać się z de Y alerą celem zbadania 
możliwości uzgodnienia poczynionych propozycyi, 
zgodnie z żądaniem de Y alery.

De Y elera w  odpowiedzi przesłanej L loyd’owi 
George owi donosi, że parlam ent irlandzki jedno 
myślflie odrzucił propozycyę rząda angielskiego, od­
powiedź zaw iera jednak równocześnie oświadczenie 
gotow ości z łow ienia rokowań na zasadzie u tw o­
rzenia raądn za zgodą rządzonych. O ile rząd an­
gielski zgodzi się w zasadzie na rozpoczęcie dy- 
sknsyi, sinfeiniści wym ienią swoich przedstaw icieli, 
k tó ry ch  zaopatrzą w  odpowiednie pełnomocnictwa.

W  odpowiedzi swej do rządu angielskiego de Ya­
lera  cśn iadcza, iż Irlandczycy nigdy nie w yrażali zgo­
dności przyłączeni-" się do W ielkiej B ry tan ii i n:gdy 
nie przyrzekali w ierności A nglii. Iilan d y a  pc siada 
całą świadomość odpowiedzialności wobsc żyjących, 
jakot ż wcbac bohaterów  nieżyjących. Irlandya wojny 
nie d u k a ła , ale gdyby 'oj la do niej zm uszocą, bedzie 
się rtusia ła  b re tić . Ż idna  zgromadzenie narodowe 
irlandzkie nie zgodzi s 'ę  na rezygnację  z praw , k tó ie  
przysługują narodow i irlandzkiemu, Jeżeli zaś Anglia 
zechce narzucić Irlandyi sw ą wolę gw ałtem , odpo­
wie dzielność za to  spadnie na jej barki. De Y alera 
proponują nowe ro k o w an a  celem dojścia do spra 
wiedliwego i honorowego pokoju. Da V clera ze zna­
cz?, że Anglia pod pozorem strategicznych koniecz­
ności s ta ra  się narzucić Irlandyi swe jarzmo. P ie rw ­
szym wanrnkiem  ugody je s t wolność Irlandyi, gdyż 
małe nurcdy m rją  takie samo praw o do same dziel­
nego b y tu  jak duże, czego dowodem je s t choćby 
Belgia, w obronie której k rw aw iła  się cała Europa.

W  zw iązkn z poważuem położeniem, jakie po­
w stało  po ostatniej odpowiedzi irlandzkiej, powołano 
do Londynu wicekróla Irlandyi.

W krainie śmierci,
Wiadomości nadchodzące z EaństwU czerw onych 

carów  są tak  straszne, iż nie pozostają bez w pływ u

W krainie Ś m ierci: Ludność rosyjska sk łada ofiary obokzw łok zm arłego na cholerą, celem uproszenia odwrócenia zarazy.
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naw et na najsilniejsze nerw y. D zisiejsza R o s ja , to  
praw dziw a kraina śmierci. W ojna  św iatow a zasra ła  
tam  sporo ofiar, nie mniej egzystenc ji ludzkich sta łe  
się pastw ą krwiożerczych satrapów , usiłujących przy

Somocy to rro ru  u trzym ać się u  s te ru  w ładzy, resz ty  
okcn&ł głód, następstw o bolszewickich rządów, 

i nieodstępni jego tow arzysze choroby sak iżue  i mór. 
Okolice w  przedw ojennych czasach, w  całem tego 
słow a znaczeniu „mlekiem i miodem płynące", w  latach 
wojny naw et nie cierpiące zbytniego niedostatku, 
to  dziś praw dziw a pustynia, ogołocona ze w szyst- 
kiego, po k tórej ty lko tu  i ówdzie błąkają się raczej 
szkielety, niż ludzie. Gubernie nadw olżańskie, słynne 
niegdyś z dobrobytu i zaopatrujące w  Żywność 
resztę Rosyi, dziś robią wrażenie cm entarzyska, 
a resz ta  ludności, jaka zasta łr jeszcze p rzy  Życiu, 
ra tu jąc  się przed głodow ą śm iercią poszła w  św iat 
szukając chleba.

Samolotem na M m i  Siane.
D otychczas tu ryści, urządzający wycieczki w góry, 

zwani u  nas popularnie taternikam i, dokazywali cu­
dów w  spiuauiu się na niebotyczne wierzchołki, obie­
rając drogę od podnóża skaty ku  jej szczytowi. Dziś 
robią im kotikurencyę lotuicy, osiągający szczyt skal­
ny od góry , zatem  w  w prost przeciw nym  od tam ­
tych  kierunku. I  bardzo łatw o zdarzyć się moZe, Ze 
tu ry s ta , znalazłszy się po zwalczenia niesłychanych 
trudności na niedostępnym  srczycie. skalnym , na k tó ­
rym  dotąd stopa ludska nie stanęła, zastanie tam  
juZ lotnika, k tó ry  go pow ita z uśmiechem słowam i:

—  J a  t a  w łaśnie przed pięciu m inutam i lekko 
w ylądowałem ... Odpocznę z kw&ndransik i wracam  
z powrotem ... MoZe pan każe kogo na dola po­
zdrow ić? ,..

I  w  sportach zatem  w y tw arza  się konkurenc ja

toa  cel przygotow anem , ale „w orki pow ietrzne" (tak 
w  lotnictw ie nazyw ają się przestrzenie, w  k tó rych  
ciśnienie atm osferyczne znacznie się róZni od są­
siedztw a i u trudnia  Żeglugę pow ietrzną) i w ichura 
zmusiły go do przedwczesnego pow rotu  do Genewy.

Samolotem na Kont Blane : A eroplan szw ajcarskiego lotnika U. D arafour'a  ponad szczytam i alpejskimi.

O powodach, k tó re  ten  stan  w yw ołały, czytam y 
w  organie B ureew a Obascseje Dielo) k ió ie  drukuje 
obszerny lis t pewnego lekarza, pracującego nad 
dolną W ołgą , pochodzący muiejwięcej z przed miesiąca.

F isze oł między icnem i:
„Ogrodzenie prow incyi nadwołZańskiej spraw iła 

n ietylko strasz liw a posucha. Głód dawał się odczu­
w ać juZ w  pierw szej połowie lat* , gdy  jeszcze nie 
w szystk ie nadzieje na urodzaj były stracone.

Chłop rosyjski przed rokiem  rozporządzający tu  
w ystarczającą ilością żywności wszelakiej, na w iosnę 
roku bieżącego cierpiał przew ażnie głód i Żywił się 
odwarem  jakichś korzeni z mlekiem, co się zwało 
„herbatą" i w brew  zakazowi w yrzynał resztk i ba- 
ianów  i wielbłądów. —  W szy stk o  bowiem, co po­
siadał z Żywności zabrali kom isarze bolszewiccy, 
dbali o to , by Żołnierze na frontach w ew nętrznych 
i zew nętrznych nie cierpieli głodu. Komisr.rze spo­
dziewali stęj że i w  tym  roku będą mogli upraw iać 
sw ój proceder wypom pow yw ania zboża i bydła ze 
w si n idw ołżańskicn. N ieste ty  przed żniwam i musieli 
w yzbyć się te j nadziei.

L stem  ukazała elę już aw angarda „tow arzysza 
G łodu" —  choroby epidemiczne, ty fu s  i inne choroby, 
zazwyczaj zanikające tu  w iosną. Obecnie istnieje 
już tam  form alny fro n t głodow y.

„T ow arzysz G łód" uzupełnia pracę tow arzyszy  
k om nristów " Ludność zaczyna w ym ierać m asam i".

Zabobonna i ciemna ludność rosyjska, w  której 
rządy bolszewickie nie zdołały w ytępić daw nych 
przesądów , chw yta się najrozm aitszych środków , 
aby się uchronić od pomoru, szerzącego się z za ­
trw ażającą szybkością.

Jednym  Z nich je s t składacie ofiar ta k  w  go­
tów ce, jak  i kosztownościach oboć zwłok osoby, 
zmarłej ńa chorobę zakaźną. E  iżdy spieszy z datkiem 
na jaki go stać , na tru p a  sypią się bezw artościow e 
bolszewickie m onety papierowe, tu  i  ówdzie padnie 
s stuka sreb ra  lnb naw et z lo ts , bo i cóż komu po 
niej, gdy  za nią nic nie kupi, padają pierścionki 
i kolczyki, aby przebłagać niebiosa i oddalić widmo 
zarazy i moru. N astępnie zwłoki zmarłego pali się 
w raz z n&gromadzouemi of, arami, a nie znajdzie się 
ręka śm iałka, k tó ra  odw ażyłaby się coś sobie z tego 
przyw łaszczyć. Lud rosyjski w ierzy, że spotkałaby 
go za to  w  najkrótszym  czasie niechybna śmierć.

ir i W  sobotę, duia 3 0 'lip c a  b. r . udało się lo tn i­
kowi szwajcarskiem u p. M. Darcfour^cwi w ylądo­
w ać samolotem ua Domo ilu G onter na szczycie 
M ont Blanc, 14.030 stóp nad powierzchnię morza.

A reoplany do stiły  się więc ju t  na w szystkie 
w ysokie łańcuchy gór, z w yjątkiem  Himalai i K au­
kazu.

K ilkakrotnie odważni piloci próbow ali się d ó stić  
na szczyty A lp, ale bezskutecznie. W  roka 1919 
porucznik ' Acfcerman próbow ał w ylądow tć sam olo­
tem  na grzbiecie Jn n g f :auenjoch, tuż  poniżej w ierz­
chołka Jungfrau , lecz tak  samo, jak i próba przed­
sięw zięta kilka dni późaiej przez szw ajcarskiego lo t­
nika Piillcłm dy, usiłow ania ta  sp e łz ł/ na niczem.

P . D a r i f ju r  już w e w rześniu r. z. w ybrał się 
samolotem na Mont Blanc, w  miejscu um yślnie na

Samolotem na Kont Błono:

Ra patron I n o e A : Królowa angie 'ska, M arya, w rozmowie 
z lordem -m ajo-om  Belfasto.

P an  D urafour, pow róciw szy z wycieczki na Dome 
du G octor, leżący o 1.200 stóp poniżej właściwego 
szczytu Mont Blanc, oświadczył, Ze naw et za m i­
lion franków  nie podjąłby się pow tórnego w zlotu.

Ghamonix, dokąd go podróż pow rotna zaprow a­
dziła, opowiadał, Ze skonstatow aw szy w  sobotę sp rzy ­
jającą  pogodę, w yleciał około czw artej rano z L o­
zanny, a w  godzinę potem  był na wysokości 15 .000  
stóp.

„Tu —  mówił dalej —  okrążyłem  dw a razy  wierz* 
chciek, szukając odpowiedniego m iejsca do w ylądo­
wania. Motor funkeyonował w spaniale, ale niebez­
pieczeństw o „w orków  pow ietrznych* było wielkie. 
Skierowałem  mój ap ara t Caudron w  kierunku pola 
śnieżnego i postanowiłem  sobie zginąć albo zwycię­
żyć. Sam olot dostał się w  pęd w ia tru  i pchnięty 
był w  kierunku głębokiej szczeliny lodowca. Lecz 
udało m i się odzyskać kierunek i w  parę  m inut 
potem  wylądowałem  na śnieżnem polu, gładko, jak 
na lotnisku. Zaledwie wysiadłam, gdy  zjaw ił się 
sekretarz francuskiego areoklabu, zrobił parę  zdjęć 
i w ystaw ił mi świadectw o mego czynu. K ilku przy­
jaciół i fo tografów , którzy w drapyw ali się przed­
tem , czekało rów nież by mnie pow itać. P o w ró t 
przedstaw iał się nadzwyczaj trudno. Całym pędem 
starałem  się wzlecicć z spadzistego Jod >watego stoku, 
lecz m aszyna, zam iast wzlecieć, leciała raczej w  lo ­
dow atą szczelinę, o której ściany m yślałem , że się 
rozbiję. A le z wysiłkiem apara t się zrów now ażył 
i w krótce bujałem bezpieczny w  p rzestrzen i" .

1f ! ---

W ylądowanie na  g rzb iecie  górskim
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ii. m m . mmliii, m m
Charakter. S J£
rak ter pisma, zakomtmi 'qjcie 
imię, rok, miesiąc urodzenia, 
ile osób najbliższej rodziny: 
otrzymacie od SzjTera-Szkoi- 
nika, psycho - grafologa ..au­
tora prac naukowych) szcze- 
gćłową analizą charakteru 
określenie ważniejszych zda­
rzeń życiowych. Odpowiedzi 
na szczere zapytania, An lizę 
wysyła się po otj'zymaniu Mk. 
300. Praca naukowa Szyllora 
Szkolnikazaszc ycoaz tani st 
wem odtzw, podziękowań 
Dla badań osobistych przyj­
muje od dwunastej do sicd 
mej. W arszaw a, PsycTio- 
Grafolog S z iile r-S zk o ln ik , 
P iękna 25 12. W ątpiącym  
dowody bezpłatnie.

i f c i s t i l i  nadzwyczaj cie- 
' I ■ V o 5 ^ t l l l  bawej treści. — 
I  Katalog ilustrowany darmo wy- 
I  syła W ydawnictw o „ Ś w i t “

■  W arszaw a, P iękna  Nr. 25. 
I  Na przesyłkę dołączać znaczek

■  pocztowy.

■ i

W
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już n adeszły  do firmy

I . & 6 I D A H J ,  Kruków, ulica k  M0 L. 5.
O dsprzedaw com  w ysyłam  n a  żąd an ie  cferię. -x n i

Istniejący orl lat dwudziestu

H a n d k w e - p m i i F s ł o w y  
Związek kafofj krawców

Sfow arz. zarej. z ogran . poręką.

s  Krausie, li 1.
przyjm uje zam ów ien ia  na  ub ran ia  m ęskie po ­
dług m iary, ?, w łasnego  lub pow ierzonego 
m ateryału . O bsługa  rzelelna, term inow a. -  
Suknie dla Przew, D uchow ieństw a sp o rząd za ją  
fachow i sp ecy aliśc i. Sprzedaż m aferalów  na 

kosfyum y m ęskie  i na  dam skie.

R A  zJCrE SBiROWtES
P r e c z  z  K M n d n y m  w s t y d e m !

N i e c h  ż y j e  ś w i a d o m o ś ć !
SZYLLER-SZKOLNIK (au tor p ra c  naukow ych) po  dokła- 

diiem  zbadan iu  po ieca  m ężczyznom  i kob ietom , wszysf- 
kim , ko m u  zdrow ie jesf drogie, n astęp u jące  poucza jące  
książk i, n ie m ające  n ic w sp ó in eg o  z p o r iografją:

Dr ST. BREYER: ..N ajnow szy obszerny  le k ? ' : dom ow y". 
Przyczyny, objaw y i leczeni* w szystk ich  chorób . W  9 czę 
śc iach . Duża k siążk a  z  m nósfw em  iiusfracyi. T ys ące  c e n ­
nych po rad  i w sk azó w ek  na  w sze lk ie  choroby. Cena 300 mk.

Dr JÓZEF GOLDDAUM : „Jak się  usfrzedz i leczyć c h o ­
roby  żo łąd k a11. D rogocenna k siążk a  dla zdrow ych  i c h o ­
rych. W skazów ki d la  w szysfkich . kom u zdrow ie jesf drogie, 
a p rzew ażnie dla osób  c ie rp iących  na żo łądek . Cena m k. 150.

Dr lo n d d e lo w ifz : „P o rad n ik  lekarsk i dla m ężczyzn 
i koblef11 C horoby w eneryczne. Jak zap o b ieo ać  i leczyć 
N ajobszern iejsze  w sk azów ki co  do leczenia rzeżączki 
„irypei11 i w szelk ich  innych chorób  p łciow ych. Cena mk. 100.

Dr BRAUN: „Sam ogw ałt11 u m ężczyzn, koblef, jego 
skufki, nadużycia  p iciow e. Niem oc p łciow a, ^ o  czem  
p oznać  sa m o g w a łt Leczenie. R ady praklyczne dla m ło ­
dzieży, rodziców  i opiekunów . Cena 50 Mk.

Dr PACZKOWSKI: „Jak zap ob iegać  zarażen iu  się  c h o ­
ro b a m i w enerycznem i oraz  n iem ocy  płciow ej". M nósiwo 
cennych  rad , w skazów ek . S ro d k ik . och ronne  najbardziej 
w ypróbow ane ku zaoobiegan iu . Leczenie. Cena 40 Mk.

Dr KAROL WERNER: B ezsenność. Środki n asenne. Po 
radnik  dla w szysfk ich . T reść: Z naczen ie  i isto ta  snu . Bez­
sen n o ść  i Jej przyczyny. Leczenie fizyczno-rnedyczne bez­
sen n o śc i. Ś rodki n asen n e  i ich  działanie. Sen, śm ierć  
pozorna, śm ierć  rzecayw isia. Cena 50 Mk.

Dr L. B e ....m o n l: M ałżeństw o i prostyfucya. U padła 
kobiela. Dwa odczyto w jednej dużej książce. Cena mk. 150

Dr ARNO KRUCHE: ^o ra d n ik  d la c ie rp iących  na p o ­
dagrę  ł reum atyzm . T reść: Isto th  reum atyzm u "i podagry  
Tryb życia, śro d k i leczen ia. R eum atyzm  m ięśniow y. R eu­
m atyzm  sfaw ow y. Kąpiele, leczenie reum atyzm u i podagry . 
Przegląd  chorób  najczęściej m ylnie uw ażanych  za  p o ­
dagrę  i reum atyzm . — Dy«la. -  Cena 50 Mk.

Dr M. DfjRENFURTH: Epilepsya. Przyczyny, zap o b ie ­
ganie, leczenie. -  T reść: W arunki p o w sian ia . Dziedzi 
ozribść. O dróżnienie epilepsyi od innych chorób. R ozm aite 
form y epiiępsyi. D ośw iadczenie. Z apobieganie  i leczenie 
epilepsyi. Zycie i lo s epileptyków . Cena 190 Mk.

Dr P. WEIGELDT: Jak się  m am y żywić, czyii pożyiek 
p okarm ów . Z aw iera szereg  cennych rad i w skazów ek  co 
do odżyw ian ia  się  chorych jak  i zdrow ych . Cena 30 Mk.

Dr SW ETT - MARDEN : Zyć n ie um ierać! Szereg rad 
i w sk azó w ek  i m yśli g łębokich  słonecznych  i rozum nych, 
w yw ierających w eływ  niezw ykle dodatni i ożyw czy na 
zdenerw ow ane i sk o ła ta n e  tro sk ą  o byl um ysły  w sp ó ł­
czesnych  ludzi. Cena 150 Mk.

CM. SZYLLER- SZK0LNIK : C hcesz być odw ażnym , 
silnym  i en erg icznym ? C hcesz by ludsie  u legał: (wej w o li?  
P rak tyczny  podręczn ik  hypnolyzrr.u, zaw iera  w iele now ych 
rad  1 w zkazów ek. W  93 rozdzia łach  uczy co  czynić, by 
w pływ aćl na  ludzi, su g esfjonow ać  bez u sy p ian ia , odgady­
w ać m yśli, w yzbyć się  p ijaństw a, palen ia, onan izm Ą  gry 
hazardow ej. Cenne i p raklyczne w skazów ki co  ro b ić?  
jak  ż y ć?  by o s iąg n ąć  pow odzenie  i szczęśc ie . Ćwicze­
nia p sy ch iczn e: N a jn o w sze  m etody  sugesfji. Rozwój zdcl 
n o śc i, faleniu, u suw an ie  strach u , spo tęg o w an ie  w oli: u su ­
w anie  2ły rh  n a ło g ó w  i przyzw yczajeń. Duża książką, 
m nóstw o -Ilustracji, w ykw in tna o k ładka , osi. w ydanie. 
Cena 950 Mk.

CH. SZYLLER.SZKOLNIK: -  RATUJCIE WŁOSY. 
W szysik im  cierp iącym  na łupież i w ypadan ie  w łosów  w y­
syła się  bezp łatn ie  broszury, zaw ierające cenne woku- 
zów kl i rady.

A D R E 9 :  SZYLLER - SZKOLNIK Fsycho-grafolog W  
saaw a, P iękna 25/13.

P. S. K siążki w ysyłam  tyhco po o irzym aniu  go ­
tówki. O pakow anie i k o sz ta  pocztow e przyjm ujem y na 
n asz  rachunek . P rzy  o b sia lu n k u  n a  sum ę nie m niej 
Mk: 3 0 0 --  dodajem y jedną c iek aw a  k siążk ?  bezpłatnie.
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Cena 100 Marek polskich. ^
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m a c y sfPRhS
K r b k ó " ,  u l .  S z e w s k a  1 3 /N .I .

po leca : nikł. sysf. R oskopf m k.
2000, Bud?:'k z przedw oj. w erkiem  
m k. 2500, Skrzypce ze sm yczktom  

m k. 4500 i wyżej. H arm onie , w iedeńsk i m odel je- 
dnorzędów ka m k. 7000, dw urzędów ka m k. 120C0. 
T rąby  ak o rd eo n o w e mk. 1500, 2000. D yam enfy do
szk ła  m k. 800, 1000. B rzytw y mk. 500, t0 0 , 700.
M aszynki do w ło só w  mk. 1500, 2500. M aszynki do 
sam o g o ien ia  m k. 1500, 2000. P a s  do brzyiw y m k. 
250. Kam ień m k. 2oO. Pud ła  do skrzypiec  m k. 2000, 
20C0. -  W ysyłka za  zaliczką — Cennik illuslro - 

w an y  za  n ad esłan iem  20 m k. p rzekazem .

Kupuje złoto i s-ebeo.
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Ifielkle kerurki
PP. ^uperm i Frzsm;stawcom

p o n o s i
ab o n o w an le  poniżej w ym ienionych  w  całej P o l s r : 

znan y ch  i jedynych pism  fach o w y ch :

[ p t t  „ K p i e c 1 ptMfiraia ksart. M .IO O  -  
, „tcrirosarsysto" , , , 7 2 -
j „ P r z e ^ M  w łókn isty ", 72*—

|pv ., „Donn goS inny" , * 50 —
Zeszyty p róbne  w ysyłam y za  nad esłan iem

2  M a r e k .

A d r e s  z a m ó w i e ń :

POZNAM, UL. WIELKA IB.

i n n « i i H « g i H B § i i i
!! kostiumy P tiiioe  !;:

i i

I■
I■
i

■ m  Swltki “" ib 
Suknie spacerowe, futra, 
wierzchy eto futer i pod* 

szysla futtzane
w y k o n u j e  n a j s z y k o w n ie j ,  

fermy bardzo przystępne.

i d z E F  m m I
Kraków, FloryaAska 24. 61. p. y

B r u t a l a  D. E . F R iE D L B IIA  
Iowości FJusYowaue

pisziknje czala s nkeitaztiu II kl.
gism 3n$ rialną (3 wydz.) 

d o  tsrakty'5 w dziale masz a.

Za Mąż k Ożenić
m ożna przez jedyne w  P o lsce  p ism o  „F o rtu n a". - Red. Kraków, Rynek gł 1 1 . 
Nr. 22 do  n abycia  w e w szystk ich  k io sk ach , a jencjach  p ism  i n a  s ta c jac h  kolej.

Księgarnia Dra Wl Milkomkiep
(Kraków, FloryaAska 1.)

sprzedaje  n iew ielką  reszię  egzem plarzy  nasiępu jących  
dzieł, odd aw n a  w yczerpanych  w  h and iu  k sięgarsk im  :

B artoszew icz K. K sięga pam ią tkow a Konsfyfucyi 3 m aja. 
2 łom y. -  C ena 60 m arek.

B u to s se w ic s  K. A ntysem ityzm  w  Po lsce  do k o ń ca  w ie­
ku XVII. — Cena 120 m arek.

N iem cew icz J .  U. Pow ieści poetyczne. — Cena 24 mk.
Rutow ski la d e u sz . W sp raw ie  przem ysłu  k ra jow ego . — 

C ena 48 m arek.
Rutow skl Tadeuś.e. P rzem ysł cukrow niczy, jego  w pływ  

n a  ro ln ic iw o. -  Cena 35 m arek.
M inister F loryan Siem iątkow ski. (K artka z dziejów  Ga* 

licyi, z porfrefem ). — Cena 24 m arek.

I „ANTONINA”
poleca na obecny sezon

Prasownia kipeluszy dsmskicSjl Kraków, uh Fioryańska L. 13 I. p. oficyny. 
S p r ^ e d ć ^ i :  Kraków, ul. Floryańska L. 14., Hotel „pod R óią“ sklep p. J, Nowaka,

kapelusze p  wielbim wyborze po umiarkowanych cenach.

WisleleSałe 1 wyńewey: SnedkohUrey St. L ięińikisra. Odpow, redsWor i Jn lise Bartesiswlei. Siiss. włusnnge Dmksrale D, Jł, Fricdleina ped zsrs, St, Kowalskiego.


